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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH OWSZYSTKIEM

Barykady na ulicach Berlina
Zacięte walKi miedzy Komunlslaml a hitlerowcami

Berlin, 22-go stycznia. 
Przeprow adzona dziś przez kierowni­

ctw o „Brunatnego Domu“ wielka manife­
stacja polityczna hitlerowców na znak 
Protestu przeciwko dokonaniu przez ko­
munistów m orderstw a na osobie Horsta 
Wessela, p rzybrała wielkie rozmiary 
i trzym ała prawie cały  Berlin w gorącz­
kowym napięciu.

Na protest hitlerowców, komuniści od­
powiedzieli również manifestacją, mobili­
zując w ciągu soboty i nocy na niedzielę 
wszystkio swo siły na placu Bulowa.

n o b c v ^ czy; ^ t>b-€c zaka7,u przez  ° r«any 
c !̂bycia manifestacji komuni- 

f ° ,icja obsadzi,a Kmach „Lieb- knechta j przyległo ulice.
O godz. 14 rozpoczął się przym arsz 

szturm ówek hitlerowskich w liczbie około 
tysięcy. Początkow o nie zesta l spo- 
zakłócony, naw et w tedy, gdy Hitler 

wygłosił do zebranych szturm ówek prze­
mówienie o niezwykle prowokującym

Spokój został dopiero (zakłócony
* chwilą odmarszu hitlerowców z placu 
Biilowa, W ów czas konruniści poczęli na- 
Pada<5 w przyległych ulicach na powraca- 
ląco oddziały hitlerowskie. Rozpoczęła

walką uliczna, w której brała udział 
również policja. Komuniści wałczyli
* niezwykłą zaciekłością i, chowając się

0'brzym 'e oszustwo
Fałszywy posgg Perzefony

Rzym, 22. stycznia.
„Tribuna“ zapowiada, t e  znany kon­

serw ator zabytków  prof. Galii ma w ystą­
pić z rewetaciami, dowodzą cenni, że słyn­
ny posąg Perzefony z Lokrl, znajdujący 
się w muzeum berlińsklem jest falsyfika­
tem, I że mamy tu do czynienia z kolo- 
salnem oszustwem.

Posąg  Perzefony zakupiły N iemca na 
Początku wojny za  sumę półtora miljona 
marek. ________

Afero rad  owa
w  Berlinie

Berłln, 22-go stycznia.
Prokuratura  berlińska prowadzi do- 

chodzenia przeciwko dyrektorow i radja 
berlińskiego prof. Knoepfke, który stof 
Pod zarzutem brania olbrzymich łapówek 
od Pewnej firmy drukarskiej. Suma łapó­
wek ma wynosić pół miliona marek. Afe­
ra ta w yw ołała w Berlinie wielką sen­
sację.

A r n r a  c z e r w o n a

stoi za Stalinem
M oskwa, 22-go stycznia.
Po dwumiesięcznym milczeniu W oro- 

szyłow  zabrał głos na moskiewsktiem ze­
braniu partji. W oroszyłow  oświadczył 
się jako zwolennik Stalina f podkreślił, 
że cała siła zbrojna Sowietów stoi za 
Stalinem. W związku z położeniem mie- 
dzynaredow em  ośw iadczył W oroszyłow, 
że pierwszem zadaniem rządu i partji 
jest wzmocnienie siły zbrojnej państwa.

za zbudowane barykady ostrzeliwali po­
licję. W kilku punktach miasta komuniści 
użyli benzyny | nafty, polewając ulice, 
a następnie zapalając je. W śród oddzia­
łów hitlerowskich i policji wybuchł wów ­
czas popłoch I zdawało się, żo komuniści 
opanują sytuację.

Dopiero oddziały policji, k tóre napa­
dły na komunistów z tyłu, zdołały ze­
pchnąć Ich z barykad.

W edług pierwszych raportów, jakie 
ukazały się koło godziny 18, rannych zo­
stało w  walkach ulicznych przeszło 40 
osób, w  tem kilku policjantów.

Nlendnła Kombinacja m lęJtynarulowycli aferzystów
W arszaw a, 22-go stycznia.
Do W arszaw y przybył sekretarz po­

licji brazylijskiej Eiblinger, który prow a­
dzi dochodzenia w olbrzymiej aferze, 
związanej z niedoszłym do skutku mono­
polem kawowym.

Przed dwoma miesiącami sprawa ta 
dużo wyw ołała huku w opinji polskiej, 
która została zaalarmowana tem, że firma 
holenderska „Hegcma*4 miała otrzym ać 
monopol handlu kawą w Polsce na lat 
kilkadziesiąt. Jak się okazuje, spraw ę 
całą do spółki z żydem holenderskim, bę­
dącym właścicielem firmy „Hegoma“, 
ukartował międzynarodowy aferzysta 
z Hamburgu niejaki Szmidt, który przed 
odpowiedzialnością krym inalną uciekł do 
Brazylji. gdzie poznał się z równie podej­
rzanym typem, żydem rosyjskim Frydm a­
nem, podejrzanym o działalność komuni­
styczną. Frydm an postarał się o listy po­
lecające od posła brazylijskiego w W ar­
szawie p. Pimentela i uzyskał od rządu

brazylijskiego kontrakt dla „Hegomy*
mocą którego Brazylijska Narodowa Rada 
Kawy udzieliła tej firmie wyłącznego peł­
nomocnictwa na Polskę. Na terenie Pol­
ski aferzyści wciągnęli do przedsiębior­
stw a p. Aleksandra Lednickiego, który 
interweniował w tych sprawach. Równo­
cześnie rozpoczęli atak na rynek kawo­
wy w Polsce.

Jednakowoż Sąd O kręgowy w  W ar­
szawie odrzucił podanio o zarejestrow a­
nie spółki. Równocześnie zaś rząd bra­
zylijski powziął podejrzenie i w ydelego­
wał do Polski jednego ze swych najzdol­
niejszych urzędników policyjnych, p. Eib- 
lingera, który prowadzi śledztwo w  tej 
olbrzymiej aferze. Zatacza ono coraz 
szersze kręgi i kompromituje coraz w ię­
cej osób.

Jak donoszą z Brazylji, pod wpływem 
wynikłego skandalu otrzym ał dymisję 
prezydent Narodowej Rady Kawowej 
Pinto.

Miliony marek na „Oslhilfe
utopione w Kieszeniach junhrów pruskich

Berlin, 22-go stycznia.
Spraw a nadużyć na tlo „Osthilfe" 

przybiera rozm iary praw dziw ej panamy.
Jak to stw ierdzają niektóre dzienniki 

niemieckie, istota rzeczy poiega na tem, 
że mało koło wielkich posiadaczy ziem­
skich, w ykorzystując stosunki pokrewień­
stwa czy znajomości z mlarodajneml oso­
bistościami, uzyskiw ały poważne sub­

wencjo z funduszu, przeznaczonego na 
t. zw . pomoc wschodnią, obracając w ten 
sposób uzyskano sumy nio na sanację 
swych zagrożonych majątków, lecz 
zaspokojenia swojej „potrzeby luksusu".

Jedno z pism centrow ych przytacza 
szereg w ypadków  tego rodzaju nadużyć, 
dotyczących również i osobistości, które 
w życiu dzisiejszych Niemiec odgryw ają

B. więzień brzeski
poseł Polliew skazany

Ze Lwowa donoszą:
W Sądzi® Okręgowym we Lwowie odbyła 

się w sobotę powtórna rozprawa przeciwko 
b. więźniowi brzeskiemu, b. postowi ukraiń­
skiemu, redaktorowi Dymytrowl Palfewowl, 
skazanemu w czerwcu ub. r. na 3 lata wię­
zienia.

Trybunał pod przewodnictwem s. o. Ter­
ma stosując w myśl zleceń Najwyższego Są­
du. do którego odwołat się były red. Patie w. 
przepisy nowego k. k„ zmniejszył oskarżone­
mu kare do 18 miesięcy * zaliczeniem areszto 
śledczego, oraz zastosowaniem amnestii.

Skazany będzie musiał odsiedzieć 4 mie­
siące. Oskarżaj prokurator Cygna, bronił adw. 
Starosolski.

Nie wolno się żentf
w Sowietach

W  sobotę 21. bm. zawieszono a i  do 
odwołania działalność urzędów stanu cy­
wilnego w miastach Leningradzie, Charko­
wie 1 Moskwie oraz miejscowościach, 
znajdujących się w promieniu 100 km od 
tych miast. Wobec tego nie udziela się 
ani ślubów, ani rozwodów, nie można 
również dokonywać adoptacji. Stan ten 
ma trw ać aż do chwili ukończenia akcji 
wydawania paszportów, t. j. w mniejwię- 
cej do końca kwietnia.

wielką, choć zakulisową rolę. Znajduje 
się między niemi również 1 stary hr. Ol­
denburg januschau, posiadający wielkie 
znaczenie w' otoczeniu prezydenta Hln- 
denburga. Jak donosi owo pismo centro­
we, Oldenburg Januschau otrzym ał z fun­
duszu „Osthilfe" sumę 621.000 marek dla 
oddłużenia swoich dóbr. pozostających 
pod nadzorem I równocześnie kupił sobie 
nowo dobra w Marchjl.

Nie jest to, stw ierdza owo pismo, je­
dyny skandal. Hr. von Saurma-Heym- 
Dyhrenfurth, który otrzym ał na oddłuże- 
nlo swoich dóbr, pozostających pod nad­
zorem. poważne sumy, kupił sobie równo­
cześnie luksusowe auto marki Mercedes 
f wyjechał na Riwierą. Pismo to cytuje 
cały szereg podobnycłr w ypadków, zw ra­
cając między innemi uwagę na charakte­
rystyczną sprawę dwóch braci von Key- 
serling-Sasterhausen, którzy w przeciągu 
dwóch lat zaciągnęli na swe majątki długi 
w wysokości 700.000 marek, poczem na 
oddłużenlo otrzymali wielkie sumy z „Ost- 
fillfe". „Być może, — dodaje pismo cen­
trowe — iż niedługo dowiemy się, że oby­
dwaj hrabiowie posiadają wielki majątek 
w Szwajcarii".

Trzy ofiary potwornego zbrodniarza
Z  otchłani zepsucia wielKomieishiego

W arszaw a, 22-go stycznia.
Do prokuratora przy Sądzie Okręgowym 

wpłynęła skarga na niejak ego Głuchowskiegi. 
z Warszawy, która zawiera wprost fantastycz­
ne motywy, a jednak, jak się okazało ze 
śledztwa, prawdziwe.

Głuchowski mianowicie karany za włama­
nia ' rozboje, zajmował się od kilkunastu 'at 
zmuszaniem do nierządu. Perwszą Jego ofiara 
była Kalinowska, którą niemiłosiernie kato­
wał. Gdy kobieta chciaU zgłosić do policj,

Głuchowski wsypał Jej trucizny do Jedzenia.
Dopiero po kilkudniowej kuracji w szpitalu, 
otruta przyszła do zdrowia, poczem wróci’a 
do Gluchowskego, który ją znowu zmusza! do 
nierządu. Gdy powtórnie zagroziła doniesie­
niem policji, zbrodniarz zbił ją tak stiasznie. 
że zlamal je) 3 żebra i rękę. Ostatecznie Ka­
linowska. n e donosząc o n’czem policji z oba­
wy przed Głuchowskim, uciekła do rodźmy na 
wieś.

Zbrodniarz poszuka! sobie nowej ofiary.

którą była Kryjawska. Gdy pewnego razu 
wróciła bez pieniędzy oblat ją nałtą i podpa­
lił. Płonąca ugasili sąsiedzl. Po przyjściu do 
przytomności Kryjawska otruła sie i przewie­
ziona do szpitala zmarła po kilku dniach, nie 
ujawniając niczego. Głuchowski udawał jej 
przyjacela. Następne poznał jej siostrę Ksa­
werę. którą również zaczął zmuszać do nie­
rządu. I ta wreszcie zdecydowała sie na uja­
wnienie całej sprawy policji. Zbrodniarza osa 
dzono w więzienia.
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4 doby uwięziona w grobie
Niezwykła historia pod Zawierciem

W  powiecie Zawierckim znana jest 
Ogólnie wieś Mrzyglód, której mieszkań­
c y  w tych dniach przeżyw ali niezw ykłą 
historie.

Piękna Anielka i fef upodobania
Mieszka tam rodzina Z., której praw- 

dziw em  utrapieniem by ła  ich 22-letnia 
córka Anielka — dziew czyna najpiękniej­
sza z całej wsi, a przytem  b. ekscentrycz­
na. Upodobania i zachcianki jej i»yły bo­
wiem często tak dziwne, że na otoczeniu 
czyniła  z tego powodu wrażenie anor­
malnej. Nie przeszkadzało to jednak, że 
dziew czyna była  ogólnie łubiana.

Tajemnicze zniknięcie Anielki
14 bm. Anielka w yszła  z domu jak 

zw ykle i nagle przepadła jak kamień w 
wodzie. W ieczór zbliżał się szybko, 
a  z nim mroźna noc zimowa, a dziew czy­
na do domu nie w racała. W yw ołało  to 
straszny  niepokój w  rodzinie Z., k tóra 
w raz  z sąsiadami przeprow adziła .kilko- 
godzinne bezowocne poszukiwania w oko- 
Hcy za zaginioną Anielką.

Nie natrafiono jednak naw et na naj­
m niejszy ślad.. Przypuszczano ogólnie, że 
dziew czyna uległa jakiemuś w ypadkow i 
łub może popełniła samobójstwo.

W  domu Z, zapanow ała czarna roz­
pacz...

13-letni brat poszakafe .
Najboleśniej jednak stra tę  siostry  od­

czuł jej 13-letni b rat Józek, k tó ry  nie mo­
gąc pogodzić się z  myślą o stracie uko­
chane siostry w szczął poszukiwania na 
w łasną rękę. Znając upodobania siostry, 
która  często czyniła wycieczki na miej­
scow y cm entarz, chłopak tam sil;' 
p rzedew szystkiem  sw e poszukiwania.

darł się p rzeraźliw y krzyk. Na szyi swej 
bowiem poczuł upiorny uścisk zimnej 
dłoni.

— Duch — przeleciało mu błyskaw icą 
i na myśl tę  w łosy stanęły mu dęba.

— Puść mnie! — krzyknął w  następ­
nej chwili i szarpnąw szy  się gw ałtow nie 
— oswobodził się z zimnego uścisku 1 jak 
szalony, pognał w stronę domu.

Tajemnica grobu
W  domu przerażony chłopak opowie­

dział o swei przygodzie i w krótce cala 
wieś w ybrała  się na cm entarz, ażeby 
zbadać tajemnicę starego probowca.

W  zimnym i rozwalonym  grobie zna­
leziono napół żyw ą.,. Anielkę.

Co opowiada uratowana
D ziewczynę poczęto ratow ać i po

dwuch dniach z ust jej usłyszano ciekawą 
opowieść o  strasznej przygodzie, której
omal życiem nie przypłaciła. Okazało się,

że Anielkę daw no już pociągał ciemny 
grób, którego tajemnicę chciała ł b z ' ć 
koniecznie. B ył to grób księdza i An d  
ka chciała widzieć, czy ma on... brodę. 
W ąskim otw orem  wsunęła się do w e­
wnątrz, doznała jednak rozczarow ania, 
z księdza pozostały bowiem tylko... buty 
i książka do nabożeństwa. Dziewczyna 
jednak z głębokiego gro-bu nie mogła w y­
dostać się na zew nątrz, to  też tylko roz- 
paczliwemi krzykam i w zyw ała  pomocy. 
O dpowiedziało jej tylko echo pustego 
cm entarza.

G łodna i zziębnięta, a przytem  przera­
żona w najw yższym  stopniu zasnęła. Gdy 
się przebudziła — była noc. W  ciągu 
czterech dni i nocy Anielka przebyw ała 
w grobie, śpiąc w  pustej trumnie. S tra ­
ciła już wszelką nadzieję ratunku, a głód 
i gorączka traw iły  jej wnętrzności.

Tylko miłości małoletniego braciszka 
zaw dzięcza, że lekkomyślnej swej cieka­
wości nie przypłaciła życiem.

na i la s ta  Opolskim

Na fladach zaginionej
Sam otne dziecko z trudem  brnęło 

śniegu, potykając się co krok o nagrob­
ki, a rozglądając się w śród sm aganych 
wichrem  i skrzypiących drzew , oraz  licz­
nych krzyżów , tęsknym  w zrokiem  w ypa­
tryw ało  ukochanej Anieltó. Lecz napró- 
in o  — miasto um arłych nie zdradzało 
żadnego życia.

Nagle wzrok chłopca padł na ciemnie­
jący otw ór m urowanego grobu, który ja­
kąś m agnetyczną siłą — przyciągnął go 
do siebie i zmusił do zajrzenia wew nątrz.

„PoH m nie"!
Chłopak nie zdążył jeszcze wsunąć 

g łow y w o tw ót, gdy nagle z usrt jego wy­

T E A T R * K I N O

W  końcu ub. tygodnia R acibórz na 
Śląsku Opolskim był widownią krw aw ej 
demonstracji bezrobotnych.

Bezrobotni z tego okręgu w  liczbie 
około 2.000 osób wym aszerow ali pocho­
dem do Raciborza, by uzyskać poprawę 
akcji zasiłkowej. Gdy bezrobotni przy­
byli przed gmach „landratam tu". w ydele­
gowali delegację z 12 osób, k tóra udała 
się na konferencję. W  międzyczasie w y­
głoszono do oczekujących przed gmachem 
bezrobotnych kilka podburzających prze­
mówień, w skutek czego doszło do krw a­
wego starcia z policją.

Jednego z policjantów dotkliwie po­
bito i w rzucono do okna w ystaw ow ego, 
wobec czego policjanci wystrzelili kilka­
krotnie na postrach. Z tłumu bezrobot­
nych padło również kilka strzałów . Do­
piero silny oddział „Schupo“ zdołał przy­
wrócić porządek i w yprzeć dem onstran­
tów ze śródmieścia.

Kilku bezrobotnych odniosło lżejsze, 
wzgl. cięższe obrażenia, a 4 okna w ysta ­
wowe zostały rozbite. Na placu pozo­
stała wielka ilość noży, siekier i innych 
przedmiotów, których bezrobotni użyli 
do walki z policją.

Wypadki śmierci
w Siemianówkach

W Siemianowicach Śl. w roku 1952 zmarłU 
461 osób, w tem 206 kobiet i 255 mężczyzn. 
Na gruźlicę amarto 41. udar mózgu 25. pode­
szły wiek 55, na chorobę serca 57. zapalenie 
płuc 41, rak żołądka 19, rak )e!it 2, rak wą­
troby 1, zapalenie ślepej kiszki 8, zatrucie krwi 
3, zapalenie nerek 6. grypę 7, pon, mózgowy 
10. zapalenie jelit 6, samobójstw 9, t. j. 2 po­
wieszonych, 1 pod pociągiem. 1 utopiony, ' za­
strzelony, 1 otruty i 3 wypadki, w któryci "i« 
można byto zbadać przyczyny śmierci. Na ko­
palniach zginęło 7, pod samochodami 2, pora­
żonych prądem elektrycznym 2, spaliło się 2, 
złamanie kręgosłupa 1, zamordowanych 2. , J

Kio i co zgiliil
w autobusach i!qtki<h

W autobusach ŚUsktch Linij Autobusowych 
znaleziono w czasie od dnia 1 lipca do końca 
grudnia ub. r. następujące przedmioty dotąd 
nieodebrane: 4 laski, 5 parasolek damskich, pa­
rasolka męska. 5 kapeluszy męskich, 6 tecrck,
6 par rękawiczek damskich, 3 rękawiczki po- 
jedyńcze, 2 klucze, robótka (beret), 2 spręży­
ny do butów, torebka damska, 3 listy przewo­
zowe, 2 szaliki, torba sznurkowa, 3 zeszyty, ; 
słownik nienńecko-węgierski, paczka (bielizna 
szata), 2 fotografie naczelników straży Miko- f 
łowa. melonik, kapelusz, bluzka damska, czap­
ka, 2 papierośnice, zapalniczka, 6 portmonetek, 
woreczek czarny (sandałki i kostjum), ścierka,
I dowód familijny, 1 pasek, 1 suszka biurowa.

Przedmioty te znajdują się w biurze Ślą­
skich Lim] Autobusowych, mleszczącem się w 
Ratuszu w Katowicach, przy ul. Pocztowej 2.

Upoważnionych do odbioru wzywa się do 
zgłoszenia swych praw w przeciągu 6 tygodni 
od daty niniejszego ogłoszenia, w przeciw­
nym razie nastąpi licytacja wyżej wymieno- j 
nych przedmiotów w dniu 4 marca 1933 r o 
godz 10 rano, na placu garażowym Śląskich 
Linij Autobusowych przy ul. Mickiewicza.

Pamiętaj o bezrobotnych

Kariera przez... pomyłkę
Anegdota z życia prezydenta franci!

Prezydent Francji, pan Lebrun, przed- 1 już od tego sierpnia roku 1898-go, gdy 
poraź pierw szy ubiegałem się o m andat

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Wtorek: o f. 20 popularne „Omal nie noc pc 
środa: „Kupiec Weneikl" (premiera).

i uitlatem

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU 
W poniedziałek — teatr nieczynny.
We wtorek — „RADOŚĆ KOCHANIA" i

I. Piaskowskiej.
riNAt

Katowice: Ca pi to l „Na paryskim dworca". Ca­
s t r o  „Braterstwo ludów". C o lo s se n m  „W porom 
u  czarna maska" P a ła c e  „Z rozkazu księżniczki". 
R i a 1 t o „Wiktoria i lej huzar". U nion  „The KU" 
(B'zdac) i „Szalona dziewczyna". O e b I n a „Uroda
tycia'

ŚwiNjgchlowIcet S i tu  

Król Huta: C o lo s i

„Wy-

u m „Zabójstwo Bankiera 
SpiUera" ! „Poiodana". R o sy  „Zwyclcica”. „Ostatnie 
dn' Maradu" i „3 RIehters". A p o llo  „10 procent dla 
wn'»“ I „Przedziwna sprawa Clary Deane"

RADJO:
Poniedziałek, 23-go stycznia IS3S r.

Katowice. 11,50 Komunikat meteorotoelczny 11,38 Sy- 
m ! czasu. 12.10 Koncert z płyt gramofon owych. Gramo- 
lon i płyty z firmy W. Strzałkowski — „Ebeco" — Ka- 
towiiee, 3 Maja 34. 15.25 Komnnlkat gospodarczy i ceduła 
Oieldy Zbożowej w Katowicach. 1545 Muzyka lekka. 
16.10 Skrzynka pocztowa. tó,25 Kur* elementarny ięzyka 
franctisIdeBo, 17 Koncert kameralny. 18 Muzyka lekka 
18,50 „O fotografii amatorskiej". 20 Operetka w 3 ak­
tach „Wieszczka karnawału" Emeryka Kalmana. 22 
Sk-zynka pocztowa techniczna. 22,20 Muzyka taneczna. 
83—24 Muzyka taneczna.

sięwziął w lecie pierw szą podróż prezy­
dencką po kraju. M iędzy itrnemi odw ie­
dził też swą rodzmnę Lotaryngię. W śród 
wielu mów okolicznościowyoh, jakie w y­
głoszono przy tej sposobności, zasługuje 
na wzmiankę anegdotka, którą sam pre­
zydent opowiedział sw ym  rodakom.

Prezyden t m ów ił ze w zruszeniem  o 
swem  rodziranem miasteczku Merci-!e- 
Haut i o kantonie Audun-Ie-Roman, gdzie 
upłynęła jego młodość.

„G dy mię w ybrano na prezydenta, 
pierw szą moją m yślą było, że chciałbym 
podziękować wam, moi współobyw atele 
za to, że przez w ięcej niż ćw ierć wieku 
darzyliście mnie w iernie swojem zaufa­
niem, k tóre umożliwiło mi rozpoczęcie 
karjery  politycznej i w reszcie doprow a­
dziło do w ybrania mię na prezydenta. 
Trzecia część wieku — 34 lata — to spo­
ry  kaw ał czasu! A ty le  czasu upłynęło

poselski z tego kantonu. W tedy nie znano 
automobilów. Nie znano m otorów kilku- 
dziesięciokotmych. Każdy zadaw ainiał się 
siłą sw ego jednego konika. Dotąd jeszcze 
pamiętam prześliczne rumaki, k tóre z ta­
ką pasją hodował mój ojciec i bryczkę, 
którą zw ykle jeździł. Pew nie i niejeden 
z pośród w as przypomina sobie jeszcze 
ten pojazd, bo p rzed e  mój ojciec by! zna­
ny w okolicy i jego zam iłowanie do koni 
było również znane.

„Poco opowiadam wam te szczegóły, 
które tylko niewielu z w as interesują? 
Oto dlatego, że wcale nie jestem  pewien, 
czy nie zostałem  w ybrany  przez pomył­
kę. W  pierw szych dniach po moim w y­
borze, zdarzało mi snę nieraz, że moi w y­
borcy byli niesłychanie zdziwieni, widząc 
mnie w charakterze posła, sądzili bo­
wiem, że w osobie A lberta Lebrun w y-

— Sobotniej nocy dokonano włamania do 
restauracji p. Uhera przy nl. Micbalkowiddel 
w Siemianowicach. Sprawcy dostali się przez 
salę zabaw do restauracji i z żelaznej kasetki 
skradli przeszło 200 zl. gotówki, oraz zabrali 
płaszcz, lornetkę, papierosy, czekoladę i inne 
rzeczy. Ogólna szkoda wynosi przeszło 1000 
zł. Policja jest na tropie sprawców.

— We wczesnych godzinach rannych w 
ub. sobotę dwóch bezrobotnych uległo zacza­
dzeniu na jednym z bieda-szybów kolo huty 
„Szelera" w Siemianowicach. Wspófkoledzg 
zapomocą |ln wydobyli z głębokiego na l2 
mtr. szybu 1 udzielili Im pierwszej pomocy. 
Zaczadzonych udało się uratować. Jeden z nich 
uda! sie o własnych siłach do domu, drugiego 
odwieziono sankami do lecznicy w Siemiano­
wicach.

bierali mego zacnego ojca, którego mą­
drość i doświadczenie życiowe w zbudza­
ły w nich znacznie więcej zaufania, niż 
moja — w owym  czasie jeszcze dość buj­
na — młodość. I oto dowiadywali sie, 
że w ybrali mnie... jakby to określić!., 
przez pom yłkę!"

Znowu dwa napady rabunkowe
w Nowe) Wsi i Bieiszowicach

W  ostatnim  czasie mnożą się w  za­
straszający  sposób napady rabunkowe 
w pow. Świętochłowickim. Policja ma 
bardzo ciężki orzech dę zgryzienia, gdyż 
jeszcze nie przychw ycono spraw ców  
krw aw ego napadu rabunkowego na hur­
townię tytoniow ą Roberta Kuli w  Nowej 
Wsi, na skład konfekcyjny A. Rosenesa 
w Rudzie, na ekspedjentkę Sądowiczównę 
w W lk. Hajdukach, a znowu m am y do za­
notowania dw a śmiałe napady rabunkowe 
w Nowej W si i w  Bieiszowicach. Należy 
się spodziewać, że policja nasza uczyni 
w szystko, by w powiecie Swlętocliłowlc- 
kim zabezpieczyć obywatelom  zdrowie 
i mienie.

W  ub. sobotę w ieczorem około go­
dziny 20 trzech nieznanych spraw ców  
wpadło do składu rzeźnickiego EmUa Stu-

dnika w  B ieiszowicach (ul. P iaskow a 47). 
Jeden z bandytów  powalił na ziemię eks­
pedjentkę tego składu, Marję Copikównę, 
zatykając jej ręką usta. R eszta bandytów  
zrabow ała pieniądze zainkasowane w tym 
dniu za tow ar. W ysokość zrabow anych 
pieniędzy nie została dotychczas ustalo­
na. P o  zrabow aniu pieniędzy spraw cy 
zbiegli ulicą G łówną w pola.

Ekspedientka Copikówna została do 
tego stopnia zaskoczona napadem  i w y­
straszona, że naw et w przybliżeniu nie 
może określić w yglądu bandytów, 
a stw ierdza tylko, że u spraw ców  napadu 
nie zauw ażyła broni palnej. C harak tery­
stycznym  jest fakt, że bandyci, znajdując 
się w składzie rzeźnickim, nie zabrali ani 
kaw ałka mięsa, wzgl. wędliny, lecz zra- 
.bowali tylko pieniądze.

Drugi napad rabunkow y miał miejsce

w ub. sobotę około godz. 17 w  Nowel 
Wsi. Do m ieszkania niejakie] Marii Krzy- 
mikowej (ul. Polna 13) w padło trzech 
bandytów  o  silnej budowie ciała Jeden 
ze spraw ców  miał krótką broń palną 
i tw arz zakry tą wełnianym  szalem. Gdy 
spraw cy zamierzali steroryzow ać Marie 
Krzymikową — córka jej Cecylja w szczę­
ła alarm. Bandyci zaskoczeni alarmem 
zbiegli w kierunku Kochłowic, nic nie zra­
bow aw szy.

Jak podają napadnięte, spraw cy by'j 
silnej budowy ciała, w zrostu około 183 
ctm., ubrani w kurtki i czapki sportowe- 
T rzeci spraw ca był w yższy i ubrany 
w ciemny płaszcz.

Na miejsca napadów wyjechali wywiz- 
dowcy Urzędu śiedczego z kierow n:kiem 
komisarzem Brodniewiczem na czele, (s.)
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Epilog dwóch ponurych mordów
O bszernie w  sw oim  czasie  donosi­

liśm y o dw óch potw ornych zbrodniach  
szeregow ca  piechoty z Białegostoku, 
Kosiorka, popełnionych w  M ysłow i­
cach i w  pociągu na terenie Zagłębia 
Dąbr.

Sąd w ojsk ow y  w  Krakowie skazał 
zbrodniarza na śm ierć.

W  n ajw yższym  sądzie  w ojskow ym  
w  W arszaw ie rozpatryw ano podanie 
o kasację.

O skarżony on b y ł, jak wiadom o, 
o zam ordow anie m ęża sw ojej kochan­
ki oraz o zam ordow anie sw e g o  kolegi 
H ołosta. Kosiorek po w cieleniu  go do 
w ojska, zbiegł z pułku na Górny Śląsk, 
gdzie ukryw ał się  przed szukającą go 
żandarmerią. Tutaj znalazł przytułek  
w  Katowicach u m ałż. W róblów .

W krótce W róblow a rozkochała się  
w  przystojnym  m łodzieńcu.

W  um yśle zbrodniarza zrodziła się  
m yśl zam ordow ania W róbla.

W y szed łszy  z m ężem  kochanki na 
spacer, koło glinianek, uderzył go  
z tyłu kam ieniem  i tłukł tak długo po 
g łow ie , aż W róbel w yzion ą ł ducha. 
Z w łoki w rzucił do w ody.

P o  zbrodni Kosiorek uciekł do W ar­
sz a w y  i tu chciał zdobyć dokum enty 
na inne nazw isko.

W  tym  celu nam ów ił sw eg o  przy­
jaciela H ołosta, ażeby razem  z nim po­
jechał na Śląsk . Jechali pociągiem  to­
w arow ym  „na gapę".

G dy pociąg b y ł w biegu, K osiorek  
łom em  żelaznym  uderzył H ołosta  
w  g łow ę, zabijając go na m iejscu.

P o  zbrodni przebrał się  w  ubranie 
ofiary, zabrał dokum enty i znikł nie­
postrzeżenie na małej stacyjce. Innym  
pociągiem , rów nież ,.na gapę", przyje­
chał do Krakowa. W  d w a tygodnie  
później aresztow ano go.

Na rozpraw ie Kosiorek przyznał 
się  do zbrodni i nie w yraził skruchy. 
Sąd w ojsk ow y w  pierw szej instancji 
w  K rakowie skazał go na rozstrzela­
nie, a n a jw yższy  sąd w ojsk, w  W ar­
szaw ie  zatw ierdził w yrok.

Obrońca skazanego na śm ierć zło-1 Prośba ta została odrzucona i zbro- 
ż y ł prośbę o łaskę do p. P rezydenta dniarz został rozstrzelany onegdaj 
Rzplitej. 1 rano w  Krakowie.

O LB R ZYM I A P A R A T PODSŁUCHOWY

A bonam ent m iesięczny

„ 7  Groszy"
z odnoszeniem  do dom u

2 zło te

O fiarności obyw ateli jed­
n eg o  z  m iast japońskich  
zaw dzięcza armja japoń­
ska posiadanie teg o  o l­
brzym iego, w ed ług  naj­
now szej konstrukcji zbu­
dow anego, aparatu pod­
słuchow ego, który usta­
w ion o  na lotnisku w  T o ­
kio. .O d leg łość, na którą 
aparat ten  notuje w arkot 
m otoru sam olotów , jest 
znacznie w iększa, niż 
w  tych  aparatach, które 
dotychczas były w  użyciu

M  odbił sio cłir/esl córki króla b u ir s k ie o o
Całokształt incydentu z ochrzcenlem pier­

wszej córki króla bułgarskiego według ob- 
Królewna ukazała się na świat 13 stycz­

nia. Dopiero nazajutrz po południu lekarze ze­
zwolili królowi na rozmowę z wysokoposta- 
wlona położnicą. Rozmowa zresztą, nie trwa­
ła zbyt długo, gdyż kwestia religji przyszłego 
dziecka była omówiona przez Parę królew­
ską jeszcze przed ukazaniem sie go na świat. 
W ciągu nocy rozesłano do wszystkich szyn­
ków rządu, wybitnych działaczy politycznych 
przedstawicieli społeczeństwa i szeregu In­
nych osób zaproszenia do pałacu na niedzie­
lę na godz. 10 rano. O celu zaproszenia n e 
było powiedziane ani słówka. Nazajutrz wszy­
scy zaproszeni zostali zaprowadzeni do ka­
plicy pałacowej, gdzie metropolia sotijskl do­
konał chrztu królewny, dając Je] na imię Ma- 
rja-LuIza. Po skończeniu ceremonii król Bo­
rys zwrócił się do zebranych z krótklem prze­
mówieniem, w którem oświadczył;

— Od tej chwili córka moja należy do ko­

ścioła prawosławnego, któr ytak skutecznie 
poparł nasz kraj w walce o niepodległość. Ko­
ściołowi prawosławnemu Bulgarja winna jest 
wieczną wdzięczność.

Tego samego dn;a nuncjuśz papieski Ro- 
calli, który miał ochrzcić królewnę, przybył 
do Muszanowa i złożył mu protest Watykanu- 
Premier odpowiedział, że decyzja ochrzczenia 
królewny według obrządku prawosławnego 
rządku prawosławnego przedstawia się tak; 
powzięta została przez rząd, który kierował 
słę interesem państwa.

W ślad zatem monslgnor Rocalli został 
przyjęty pr*ez króla. Rozmowa była prowa­
dzona w tonie pokojowym. Jednak nuncusz 
oświadczył, że postępowanie króla pociągnie 
za sob asankcję kanoniczną, ponieważ królo­
wa działała w porozumielu z mężem. Sankcja 
ograniczy się prawdopodobnie do publicznej 
nagany Oica św„ poczem ̂ incydent będzie 
uważany za wyczerpany, j

K R A J Y
Ś W I A T A

— Charakterystycznym dla naszych sto­
sunków obecnych jest fakt. że Państwowy In­
stytut Geologiczny, pragnac zakupić sejsmo- 
gram dla notowania wstrząsów ziemi, a nie 
posiadając funduszów, gdyż aparat taki ko­
sztuj© 30.000 zł„ zwróci! sle do Ignacego Pa­
derewskiego z memoriałem, w którym prosi 
go o odpowiednią ofiarę.

— Polska Wytwórnia Papierów Warto­
ściowych przekazała Bankowi Polsklemt. ołer- 
wszv transport nowych banknotów 100-złoto- 
wych w ilości 100.000 sztuk. Nowe banknoty 
stanowią ostatni wyraz sztuki graficznej.

— W ministerstwie Opieki Społeczne! zgło­
siły memorjat cechy piekarskie, które domaga* 
'ą się ograniczenia godz n pracy w dnie przed­
świąteczne ł świąteczne. Żądaią one miano, 
wicie, aby w dnie świąteczne i soboty pracą 
była zakazana od godz. 6 wieczór, a w nie­
dzielę I święta rozpoczynała się doniern o 
g«dz. 6, tak, aby przerwa trwała pełna dobę.

- Z Łodzi donoszą, że ostateczne nruchP* 
mienie w całej pelnl zakładów Scheibłera I 
Grohmana nastąpi 7 początkiem lutego, przy- 
erem zostanie zatrudnionych 1.000 robotni­
ków,

— W niedzielę odbył słę w Warszawie 
wielki wiec pracowników umysłowych. z»o-

celem zaprotestowania przeclwk oogra- 
niczenht zasiłków pracown!ków umysłowych. 
Powzięto energiczne uchwały, postanawiałaś 
interweniować u czynników rządowych I par­
lamentarnych.

— W nocy z 20 na 21 bm. przeszła nad 
Krynica wielka burza śnieżna, która uniemoż­
liwiła komunikacje koiowa. Śnieżyca zerwała 
połączenia telefoniczne m!cdzy Krynicą, a Kra- 
kowem, które przywrócono dopiero w nie­
dzielę.

P o w ó d

-  Ależ kochany panie, przecież must 
mi pan podać jakiś powód. Dlaczego więc 
pan chce się rozwieść?

-  Poprostu dlatego, że jestem żonaty.

EDWIN T . W OODHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
W  czasie , Ffdy A m erykan ie  zaczęli 

wzrokiem szukać kelner:a, Piękna 
z iew czy n a  p o w sta ła  od sw eg o  sto lika 
sk ie ro w a ła  sw oje  krok i w p ro s t do 

tolika A m erykanów . ,
—  B ard zo  p rzep ra szam  —  od ezw a- 

i  s ię  po  h iszpańsku  — o s.ię r n,<; 
ty lę , p anow ie  są  cudzoziem cam i. G zy 
tam  rac ję  K elner m ów ił mi, ze pa- 
o w ie są  H iszpanam i.

P ułkow nik R. okazał w ielk ie zdu- 
lłenie, chociaż w ew nętrzn ie nabrał 
miększego przekonania, że d z iew czy-  
a jest szpiegiem . . . . . .

—  O dgadła pani —  odpow iedział 
a jej zapytanie. —  Jak w idzę, pam 
ardzo św ietn ie  w łada naszym  języ- 
>em ojczystym . C zy  m ógłbym  panią 
a chw ilę  poprosić, by pani zalę*a 
liejsce i trochę z nami pogaw ędziła?

P iękna n iezna jom a nie k a z a ła  się 
Ingo p rosić  i z a ra z  za ję ła  m iejsce 
rzy  sto liczku  A m ery k an ó w . G w arzo - 
o w eso ło  p rze sz ło  godzinkę, p rzy - 
iem  zadz ie rzg n ię to  b liższą  znajom ość 
o biecano  się częśc ie j w idyw ać .

Nieznajoma tw ierdziła , że jej mat- 
a jest Hiszpanką, ojciec zaś Niem cem , 
adto o św iad czyła , że bardzo lubi roz- 
lawiać po hiszpańsku. W zrokiem  zaś 
i ła  pułkow nikow i do zrozumienia, że 
ła ściw ie on jej się głów nie podoba. 

P a  godzinie rozstano się i um ówio­

no s ię  co  do następnej schadzki n a­
dzień następny w  tej samej kaw iarence.

G dy A m erykanie pow rócili do sw o ­
ich pokojów  w  hotelu, pułkownik R. 
udał się  do pokoju „Inżyniera".

—  Ona jest szpiegiem  i ma za za­
danie o b serw ow ać nas. Dalej, otrzym a­
ła polecenie, by jeden z nas zakochał 
się w  niej, by m ogła z nas co w yd o­
być. Trzeba się m ieć na baczności. Tę  
przyjem ność zakochania się w  niej m o­
gę jej zrobić, ale pozatem ...

Od tego dnia spotykali się codzien­
nie.

Kapitan Schm idt zjaw ił się dopiero 
po tygodniu i zakom unikował, że ek s­
perci oddziału m echanicznego codzien­
nie dopytują się  o  am erykańskiego in­
żyniera, by on w yjaśn ił im plany bu­
d ow y czo łgów  am erykańskich.

Do k w atery  głów nej udał się  w o­
bec tego  tylko „Inżynier". Pułkownik  
pozostał w  hotelu, w zględnie spędzał 
czas z sw oją  piękną nieznajomą.

Obaj A m erykanie zdaw ali sobie  
spraw ę, że stali się  igraszką niem iec­
kiego w yw iadu. W yczu li to i z dnia na 
dzień oczekiw ali zakończenia tej tra­
gicznej dla nich komedji. Byli przygo­
towani na w szystk o . Już stracili na­
dzieję szczęśliw eg o  powrotu do sw oich .

— Ż ycie zaw dzięczam y tylko fał­
szy w y m  planom —  szepta ł w  hotelu

pułkownik R. do sw eg o  tow arzysza  
„Inżyniera", którego codziennie w z y ­
w ano do siedziby kw atery  głów nej. —  
G dyby bow iem  byli w  posiadaniu ta­
jem nicy, usunęliby nas natychm iast.

Bądź pan ostrożny. W  razie gdyby  
pana chcieli odesłać, niech się  pan na 
to nie godzi. B y łb y  to dla pana koniec. 
Nasza misja jest skończona. N asz trud 
poszedł na marne, jesteśm y pobici. Je­
żeli jednak m am y um rzeć, to niechaj 
um ieram y razem .

„Inżynier" m usiał przyznać rację 
w yw od om  sw eg o  tow arzysza . W sz y ­
stko w sk a zy w a ło  na to, że w krótce  
obaj zginą. N iem cy czekali tylko na 
sposobność.

Pułkow nik R., który liczy ł na to, źe 
zapozna się z oficerami sztabu general­
nego i w yszuka w śród nich uidzi, zdol­
nych do zdrady, w  ciągu d w u H ^ d n io -  
w ego pobytu w  Koblencji, prócz kapi­
tana Schm idta w ięcej nikogo nie znał.

XXXVIII.
ROZM OW A SZPIFGA AMERYKAŃ­

SKIEGO Z HINDENBURGIEM.
W  beznadziejnej sytuacji, w  jakiej 

znajdowali sie dwaj oficierowie w y w ia ­
du am erykańskiego, nastąpił g w a łto ­
w ny zw rot.

P iękna Greta, ow a nieznajoma cór­
ka rzekomej Hiszpanki i Niemca, któ­
ra codziennie spotykała się z pułkow ­
nikiem R., zakochała się w  nim na­
prawdę.

P ew n ego  dnia w śród łez  w yznała  
mu, że stoi na usługach w yw iadu nie­
m ieckiego i otrzym ała zadanie śledze­

nia go na każdym  kroku, oraz rozko­
chania go w  sobie. W yznała mu dalej, 
że jednak zakochała sie w  nim napraw­
dę i postanow iła mu dopomóc i urato­
w ać jego życie .

—  Oni w iedzą, że w y  jesteście ofi­
cerami am erykańskiego w yw iadu. Na­
si szpiedzy w e Francji donieśli o  tem, 
zanim przybyliście do Koblencji, — mó­
wiła do sw ojego  ukochanego wśród  
łez. — Jesteście  obaj skazani na 
śmierć, bez sądu. Zastrzelą w as nie­
spodzianie. U łożyli naw et plan, że za­
strzelą w as w  czasie podróży.

Pułkow nikow i R., który był na 
w szystk o  przygotow any, w łosy  sta­
w a ły  w  czasie słuchania szlochów  
d ziew czyn y. Zaw sze jednak był ostro­
żny i panował nad sobą, nie zdradza­
jąc się w  niczem.

W ierzył dziew czyn ie, że mówi pra­
wdę, jednak instynktow nie przypusz­
czał, że jest to pułapka.

— Oni w iedzą również, źe w y  zna­
kom icie rozum iecie język niemiecki 
i tylko udajecie, że języka tego nie 
znacie, podobnie, jak ja udawałam  
przed tobą, że nie znam języka angiel­
skiego, a przecież władam nim bardzo 
płynnie.

I piękna Greta, na dowód, że mówi 
prawdę, dalsze sw oje w yw od y  w ypo­
wiadała w  doskonałej angielszczyźnie.

Pod koniec piękna Greta prosńa 
pułkownika R., by jej zaufał, a ona go  
uratuje.

(Ciąg dalszy nastąpi).



J a n  T a d e u s z  h ra b ia  K lim c zo k
wódz rozbójników  ślcjslcicls

l)
I .

Zbrodnia hrabiny Klimczok
—  H ra b in o  Z o fjo  K lim czo k , na  

p rz y s ię g ę , d o k o n a n ą  p o p rz e d n io , że b ę ­
d z ie sz  m ów iła  p ra w d ę  i ty lk o  czy stą  
p ra w d ę , za p y tu ję  cię te ra z , k tó ry  z 
ty c h  d w óch  m ło d z ień có w , co  o bok  cie­
b ie  s to ją  p rz e d  sąd em  p rz y s ięg ły ch , 
je s t  tw o im  sy n e m ?

G łęboka , p rz y g n ia ta ją c a  c isza  za le ­
g ła  ty s ią c g ło w y  tłu m , k tó ry  n ap e łn ia ł 
w ie lk ą  sa lę  sąd o w eg o  b u d y n k u  w  B ie l­
sk u  i w sz y s tk ie  oczy  zw ró c iły  się  n a ­
ra z  na  m ło d eg o , u ro czo  p ię k n e g o  ofi­
cera .

—  Tan T a d e u sz  K lim c z o k !  —  p rz e ­
b ie g ło  s zep tem  w śró d  zg ro m a d z o n y c h  
—  b ied n y  m łody  h ra b ia !  D la  n ieg o  
d z iś  w sz y s tk o  s to i n a  k a rc ie :  m a ją te k , 
s ta n o w isk o , d o s to je ń s tw o . Jeże li te ra z  
w ła sn a  m a tk a  g o  się w y rzek n ie , jeżeli 
h ra b in a  Z o fja  K lim czo k  w y p rze  się te ­
g o  sy n a , k tó re g o  k o ch a  ta k  g o rąco , 
k tó re g o  w y ch o w a ła  ta k  s ta ra n n ie ? .. .

—  Z an im  p an i poczn ie sz  m ów ić, 
h ra b in o  K lim czo k  —  o zw ał się p o n o ­
w n ie  p re z y d e n t sąd u  —  p ra g n ę  ra z  
jeszcze  p rz y p o m n ie ć  je j to , co  tu  
u trz y m u ją  i co w  te j  s tan o w cze j g o ­
d z in ie  m a zo s ta ć  d o w iedz ionem .

W  n o c  B o żeg o  N a ro d z e n ia  1840 
r o k u  m ia ła ś  p an i w y d a ć  n a  św ia t d z ie ­
c ię  p łci m ęsk ie j. Ź p o b u d ek , k tó ry c h  
n ie  um iem y  sob ie  w y tłu m aczy ć , p o le ­
c iłaś p an i ak u sze rce  W ie n ia w sk ie j,  aby  
d z iec ię  to  u su n ę ła  a n a to m ia s t p o s ta ­
ra ła  się o inne. Z a  to  m ia łaś  p an i za ­
p ła c ić  W ien iaw sk ie j p ięć  ty s ięcy  g u l­
d en ó w  a k o b ie ta  ta , te j  sam e j no cy  
jeszcze  zam ien iła  p ra w o w ite g o  po ­
to m k a  h rab io w sk ie j ro d z in y  K lim czo ­
k ó w , n a  sy n a  p e w n e g o  z b a n k ru to w a ­
n e g o  k u p ca , k tó ry  z po lecen ia  pan i 
o trz y m a j w y n a g ro d z e n ie  d z iesięć  ty ­
s ięcy  g u ld en ó w , za co  m ia ł zo b o w iąż  
zać się, że w ra z  z żo n ą  i dz ieck iem  
n a ty c h m ia s t opuśc i k ra j  i w y jed z ie  na  
zaw sze  d o  A m ery k i.

T e g o  ch łopca , k tó re g o  p rzy n io s ła  
ci W ie n ia w sk a , ty , h ra b in o , w y ch o w a­
ła ś  jak  w ła sn e g o  syna. N a zy w a ła ś  go  
Ja n e m  T a d e u sz e m  K lim czo k iem , a k ie ­
d y  w  ro k  po  u ro d z e n iu  dz ieck a  h ra b ia  
K lim czo k  n a  po lo w an iu  pon ió sł śm ie rć  
w  spo só b  d o tą d  n iew y ja śn io n y , w ó w ­
czas ów  p o d su n ię ty  ch łop iec  z o s ta ł 
dz ied z icem  n ie z m ie rn e g o  m a ją tk u , 
s k ła d a ją c e g o  się z c z te re c h  m iljo n ó w  
w  g o tó w c e  i trz y n a s tu  w si, leżący ch  
częśc ią  w  P o lsce , częśc ią  n a  Ś ląsku  
au s tr ja c k im .

P rz e d  trz e m a  m iesiącam i jed n ak że , 
p o w ró c ił n ag le  z A m e ry k i S zy m o n  L u ­
b a r ,  k tó re g o  w y s tę p e k  tw ó j, h ra b in o , 
p o zb aw ił by ł p ra w  m u  p rz y n a leżn y ch .

N a  ło żu  śm ierc i p rz y b ra n y  o jc iec  
je g o  d o s ta rc z y ł m u  d o w o d ó w , źe nie 
je s t  on je g o  sy n em , a le synem  h ra b ie ­
g o  K lim czo k a  i że n a leżn em  m u  jest 
n azw isk o , ty tu ł,  m a ją te k  i w szy s tk ie  
p ra w a  i p rzy w ile je , z jak ich  d o ty c h ­
c zas  k o rz y s ta ł  fa łszyw y  K lim czok .

K ie d y  p re z y d e n t te  s ło w a w y m a ­
w ia ł z nac isk iem , m łody , p ię k n y  o ficer 
za led w ie  zdo ła ł u trz y m a ć  się  sp o k o j­
n ie  n a  m ie jscu .

T e ra z  szy b k im  ru c h e m  w y stą p ił 
n a p rz ó d  i g ło sem  d rż ą c y m  od  w z ru ­
szen ia  i h a m o w a n e g o  g n iew u , zaw o­
ła ł:

—  P a n ie  p rezy d en c ie , p rz e d  chw ilą  
o sk a rż y łe ś  p an  m a tk ę  m o ją  o  n ik czem ­
n y , n isk i w y s tę p e k . T e g o  ja  zn ie ść  nie 
m o g ę !  J a  ręczę  p an u  za h o n o r  i cześć 
m a tk i !

—  P o h a m u j się, p an ie  h ra b io !  —  
o d p o w ied z ia ł s iw o w ło sy  p re z y d e n t są ­
d u  —  m ó g łb y m  p a n a  k az a ć  w y p ro w a ­
d z ić  ż sali sąd o w ej. P o jm u ję  w szakże  
p ań sk ie  w zb u rz e n ie , to ć  ca ła  p ań sk a  
e g z y s te n c ja  w a ż y  się  w  te j  chw ili. M y 
jed n a k  je s te śm y  tu  n a  to , ab y  dociec 
p raw d y , z b ad ać  w sz y s tk o  —  i b ąd ź  p e ­
w ien , że p ra w d y  d o jd z iem y !

—  O  m a tk o  m o ja !  —  jęk n ą ł Jan  
T a d e u sz  i o b ją ł silnem  ram ien iem  m a ­
je s ta ty c z n ą  p o s ta ć  s ta re j  h ra b in y . —  
Jakr.ś ty  b ia d a !  P o jm u ję , m a teczk o , co 
w  te j chw ili dz iać  się m usi w  tw e j d u ­
szy ! P o  życiu p e łn em  czci i p o w ażan ia

lu d zk ieg o , c iąg n ą  cię  tu  p rz e d  sąd y  dla 
te g o  ty lk o , że n ik czem n em u , chc iw em u 
cz łow iekow i p o d o b a ło  się  p o d ać  w  
w ą tp liw o ść  tw ó j h o n o r!

P rz e z  B ó g  żyw y , g d y b y  to  był 
cz łow iek  ró w n y  m i s ta n e m . m u sia łb v  
z b ro n ią  w  rę k u  dać  m i za  czyn  ten  
zad o śću czy n ien ie ! W o b e c  ta k ie g o  jed ­
n ak  ja k  ten , sądzę , że szp ic ru ta  w y­
s ta rczy .

—  S z p ic ru ta ?  —  rzu c ił S zym on  
L u b a r  g ło sem , k tó ry  b rz m ia ł d z iw n ie  
n iep rzy jem n ie  i p rz y p o m n ia ł k ra k a n ie  
d ra p ie ż n e g o  p ta k a  —  ta k , s z p ic ru tą  ja  
c ieb ie , m ój p an ie , w y g o n ię  z m eg o  
zam k u , sk o ro  ty lk o  sąd  p rz y z n a  mi 
m o je  p raw a .

—  W  im ien iu  praw a... c ich o ! —  
z a g rz m ia ł p re z y d u ją c y , p o d n o sząc  się 
ze sw eg o  s ied zen ia  i u d e rz a ją c  silnie 
p ięśc ią  w  leżący  p rzed  n im  s to s  a k ­
tów . —  A  te ra z , h ra b in o  Z ofjo  K lim ­
czok , p o łóż  pan i w reszc ie  k o n iec  te j 
n ie p o trz e b n e j k łó tn i!  Ż ądam  od  pan i 
z e z n a n ia !  M ożesz  pan i m ów ić  bez o b a ­
w y, je ś li b o w iem  n a w e t w ó w czas p o ­
pe łn iła ś  is to tn ie  z a rzu can e  ci w y k ro ­
czenie , to  dziś u leg ło  on o  ju ż  p rz e d a ­
w n ie n iu !  N ie  m oże  cię za n ie  żad n a  
s p o tk a ć  k a ra !  T u  chodzi d z iś  o  to  ty l­
ko , ab y  p ra w o w ite m u  sy n o w i h ra b ie g o  
K lim czo k a  p rzy w ró c ić  n a leżn e  m u 
p r a w a !

S ta r a  h ra b in a  zb liży ła  s ię  c h w ie j­
n ym  k ro k ie m  k u  s to p n io m  p ro w a d z ą ­
cym  do  s to łu  p rezy d ja ln eg o . Z d aw ało  
się, że k ro k  jeszcze , a u p ad n ie , z ła ­
m ana.

N ag le  p rzec ież  s tan o w czy m  ru ch em  
z ap an o w a ła  n ad  sw ą s łabośc ią , w y ­
p ro s to w a ła  się  i w  g ó rę  p o d n io sła  
g łow ę.

—  P rz y s ię g ła m  —  ję k n ę ła  i b ia łą , 
d e lik a tn ą  d łon ią  ro z g a rn ę ła  siw ie jące  
w ło sy  —  z łoży łam  p rzy sięg ę ... św ię tą  
p rzy sięg ę ... b ąd ź  m i lito śc iw y m , o B o­
że!... ja  jej d o ch o w ać  nie m o g ę !

—  P a n i h ra b in o !  —  zaw o ła ł sp iesz­
n ie  p re z y d e n t, —  zas ta n ó w  się, coś p o ­
w ied z ia ła  te ra z . Je ś li n ie  d o ch o w asz  
p rzy s ięg i, k tó rą  z łoży łaś  tu , p rzed  
ob liczem  sąd u , jeśli n ie p o w iesz  szcze­
re j p ra w d y , w  ta k im  raz ie  b ra m y  w ię ­
z ien ia  o tw o rz ą  się p rz e d  to b ą !  B o  k to  
się sp lam i k rzy w o p rzy s ię s tw em ...

—  O , p an ie  p rezy d en c ie , z a łk a ła  
h ra b in a  Z ofja  i p ad ła  na k o lan a  u s to ­
pni t ry b u n y  sęd z io w sk ie j —  ja  g o  nie 
m o g ę  u czy n ić  n ieszczęśliw y m , jego , 
k tó re g o  k o ch am  ta k  g łęboko ... m eg o  
syna... n ie, nie... te g o , k tó re g o  zw ałam  
m oim  sy n em  p rzez  la t 20, te g o , do  
k tó re g o  se rce  m o je  n a leży !

M ie jc ież  lito ść  n a d e m n ą  ludzie , 
i p o zw ó lc ie  m i m ilczeć!

G łęb o k o  w z ru sz o n y  p a trz a ł tłu m  
cały  w  sali n a  s ta rą  h rab in ę . B y ła  o n a  
zaw sze  p rzec ież  d o b ro d z ie jk ą  u b o g ich  
w  B ie lsku , w ięce j, w  całej oko licy  zna- 
n em  by ło  je j im ię jak o  te j,  do  k tó re j 
u b o d zy  i n ieszczęśliw i n ig d y  n ie  u d a ­
w ali się  d a rem n ie .

A  te ra z , te ra z  ta  sam a k o b ie ta  le ż a ­
ła  z łam an a , n ieszczęśliw a , z g ię ta  do  
ziem i.

S am i sędz iow ie  n a w e t spo g ląd a li 
na  sieb ie  zm ięszan i. N a jm ile jb y  im  
by ło  w y rzec  się  ca łkow ic ie  zezn ań  
h rab in y .

A le  S zy m o n  L u b a r  p rz e rw a ł b e z ­
cze lnym , w y zy w a jący m  g ło s e m :

—  M usi m ów ić, m usi w y zn ać  p ra ­
w d ę ! R ad b y m  w idz ieć , czy  p ra w d a  
u s tą p ić  m usi p rzed  h rab io w sk im  ty ­
tu łe m !

—  P ra w d a  m usi p ra w d ą  p o zo s tać , 
o dp o w ied z ia ł u ro czy śc ie  g ło s , o szla- 
c h e tn e m  b rzm ien iu  i w  te j sam ej ch w i­
li J a n  T a d e u sz  K lim czo k  s ta n ą ł o bok  
łk a ją c e j w  ro zp aczy  k o b ie ty .

P o ch y lił s ię  n ad  n ią. R am io n a  je ­
g o  o b ję ły  ją  w  u śc isk  se rd eczn y .

—  U k o c h a n a  m a tk o ! — zaw oła ł. —  
N ie p o w in n aś  m ilczeć! C h o ćb y  to  m ia ­
ło  n a w e t b yć  coś n a jg o rsz e g o , co b y  ci 
t rz e b a  by ło  w ypo w ied z ieć , c h o ćb y  to  
m ia ło  być  d la  m n ie  g ro m e m  z ja sn eg o  
n ieba , ch o ćb y  m ia ło  zn iw eczy ć  całą  
m o ją  eg zy s ten c ję ... ja w y s tę p k o w i nie 
chcę zaw d z ięczać  m eg o  szczęśc ia !... I 
ja  sam , ja , sy n  tw ó j, m a tk o , w o łam  do

c ie b ie : p a m ię ta j o  z ło żo n ej p rz y s ię d z e ! 
M ów  i p ow iedz  p ra w d ę !

—  M oje dz iecko , m o je  b iedne , n ie ­
szczęśliw e  dziecko ... —  w y d a rło  s ię  z 
p łaczem  z u s t  h rab in y . —  K ażesz  m i 
m ó w ić?  C zyż nie p rzeczu w asz , że sam  
na  sieb ie  w y d a je sz  w y ro k  śm ierc i, w y ­
ro k  n ie szczęśc ia?

—  M atk o , —  k rz y k n ą ł J a n  ro z ­
d z ie ra jący m  g ło sem , p rz e ra ż o n y  — 
czyż to  m ożliw e, co  u trz y m u je  ten  
cz ło w iek ?  Ja ... ja  m ia łb y m  nie  być  
tw o im  sy n e m ?  J a  m ia łbym  nie  m ieć 
p ra w a  do  tw o je j m a c ie rzy ń sk ie j m iło ­
ści?  J a k to ,  w sz y s tk o  to , com  o trz y m y ­
w ał z tw ej ręk i by ło  ty lk o  ła sk ą , ty lk o  
ja łm u żn ą , n iczem  w ięcej? ... M a tk o , te ­
ra z  do  cieb ie  nie p rzem aw ia  już  sę ­
d z ia ! T o  ja, ja, J a n  T a d e u sz  K lim czo k  
p y ta m  c ię : C zy  je s te m  p raw y m , rz e ­
czy w isty m , z m a łżeń s tw a  z ro d zo n y m  
tw y m  sy n em ?

H ra b in a  za to czy ła  się w  ty ł. Je j 
ry sy  zm ien iły  się do  n iep o zn an ia , z 
s ze ro k o  ro z w a rty c h  jej oczu  sp o g ląd a ł 
śm ie r te ln y  p rz e s tra c h .

Z g ro m a d z e n i w  sali sąd ó w  p rz y s ię ­
g ły c h  ludz ie  p o su n ę li się  bliżej i śc is­
nęli ko łem .

N a w e t sędz iow ie  p o dn ieśli się z 
k rze se ł i p rzech y lili p rzez  stół. B o te ­
r a z  —  te ra z  m u s ia ło  p a ść  z u s t h ra b i­
n y  ro z s trz y g a ją c e  słow o.

I  —  pad ło .
W  te j  chw ili b o w iem  z k rzy k iem  

w y rw a ło  się z zac iśn ię ty ch  w a rg  n ie ­
szczęśliw ej k o b ie ty :

—  Ja ... ja... ciebie... n ie  u ro d z iłam , 
J a n ie , a le jak  m a tk a  cię k o ch a łam , o d ­
k ąd  cię u jrz a ła m  ty lk o !

K rz y k  p rz e ra ż e n ia  w y d a rł się  z p ie r­
si Jan a . G łęb o k o  poch y liła  się  sm u k ła , 
g ib k a  je g o  p o s ta ć , jak  g d y b y  czoło  
p ra g n ę ło  w  p ro ch u  się zan u rzy ć . D rg a ­
jące  ręce  w piły  się w  w łasn e  ciało. 
N ieo k reś lo n y  jak iś d źw ięk  w y d a rł m u  
s ię  z u st.

P o te m  jed n ak  jak b y  o p an o w aw szy  
się, n ag le  siłą w oli w y p ro s to w a ł się  i 
z w ró co n y  d o  sędz iów  z aw o ła ł:

—  S łysze liśc ie , że ta  k o b ie ta  w y ­
zna ła  ju ż !  S ądźc ie  te ra z  w e d łu g  lite ry  
p r a w a !

—  D ziś jeszcze , aż  d o  te j  chw ili b y ­
łem  n iew in n em , n ieo p a trz n e m , szczę- 
śliw ein  dz ieck iem , b o m  sądził, że po ­
siad am  m a tk ę  i p ra w o  do  m iłości a z ło­
to , k tó re  m i p ły n ę ło  p rz e z  p alce  u w a ­
żałem  za m o ją  w łasność . T e ra z  jed ­
nak ... te ra z  w iem  ju ż , że n ie  je s tem  
czem  in n em , ja k  n ęd z a rz e m , ub o g im , 
n ic  n ie  p o s iad a jący m  żeb rak iem , g o ­
rze j, z ło d z ie jem , bo m  trw o n ił  to , co 
n a leża ło  do  in n eg o . H a , h a !  in nego . 
D o  te g o  o t !

—  D aj po k ó j, h ra b io  Tanie T a d e u ­
szu K lim czo k ! —  zaw o ła ł p re z y d e n t 
ła g o d n y m , pe łn y m  w sp ó łczu c ia  g ło sem  
—  w y zn an ie  p ań sk ie j m a tk i n ie  je s t 
je szcze  d la  n as  d o s ta te c z n e m . M u si­
m y  w ied z ieć  jeszcze, jak ie  p o w o d y  
sk ło n iły  ją d o  ta k  o so b liw eg o  p o s tę p ­
ku.

—  N ie  d ręczc ie  m n ie !  —  ję k n ę ła  
h ra b in a , ja k g d y b y , o  dz iesięć  la t 
n ag le  p o s ta rz a ła  i s to ją c a  w o b ec  sę­
d z iów  z g ło w ą  n isk o  sp u szczo n ą  —  
n ie  p y ta jc ie  o  n ic i K ilk a  słów  s ta rc z y  
n a w y ja śn ien ie .

K ied y m  b y ła  m ło d ą , d w u d z ie s to le t­
n ią  dz iew czy n ą , w y d a n o  m n ie  za  m ąż  
za h ra b ie g o  K lim czo k a  —  sp rz e d a n o  
m u, to  b y ło b y  w łaśc iw sze  s ło w o ; o j­
ciec m ó j bo w iem  b y ł po lsk im  sz la c h ­
c icem , k tó re g o  p rzo d k o w ie  w  p o w s ta ­
n iach  n a ro d u  u tra c ili  cały  m a ją te k . 
M ieszk a liśm y  n a  m ałe j w ioseczce , 
o s ta tn ie j ,  ja k a  n am  p o z o s ta ła  jeszcze .

T e g o  d n ia , k tó re g o  h ra b ia  K lim ­
czok  o św iad czy ł się o m o ją  ręk ę , w y ­
zn a łam  m u, że k o ch am  in nego . A le on 
n ie  chc ia ł m i w ró c ić  w o lności. Z m usił 
m n ie , ab y m  szła  z nim  d o  o łta rz a  ze 
z łam an em , k rw aw iącem  sercem .

O d  te j  chw ili zn ien aw id z iłam  go  
A  k ied y  p o czu łam  się m a tk ą , m a tk ą  
jeg o  dz iecka , zn ien aw id z iłam  ró w n ież  
i to  dziecko , k tó re  no siłam  pod  se r­
cem , d la te g o  ty lk o , że o n o  b y ło  d ziec-

G łos o d m ó w ił h ra b in ie  p o słu szeń - 
k iem  te g o  człow ieka, 
s tw a . Ł zy  za la ły  tw a rz . P ła k a ła  nad

z m a rn o w a n ą  m ło d o śc ią  —  n ad  z m ar­
n o w a n ą  m iłośc ią  m ło docianą .

—  K ied y  d z ieck o  m o je  s ię  rod z iło , 
—  c iąg n ę ła  po  d łu ższem  m ilczen iu  h ra ­
b in a  Z ofja , —  h ra b ia  baw ił w ó w czas 
w  P a ry ż u . T a m  z ab aw ia ł się on  w e ­
soło.

W ó w c z a s  to  p o s ta n o w iła m  racze j 
w y b ra ć  p ie rw sze  lep sze  d z ieck o  z u licy  
i w y k a rm ić  je w ła sn ą  p ie rs ią , b y le  ty l­
ko  n ie  b y ć  zm u szo n ą  ch o w ać  p ra w o ­
w ite g o  p o to m k a  ro d u  K lim czo k ó w .

Z m eg o  za m ia ru  z w ie rzy łam  się 
a k u sze rce  W ien iaw sk ie j.

T a  p rz y n io s ła  m i dziecko , ś liczn e­
go , m iłeg o  ch ło p czy n ę . W z ię ła m  g o  
na  ręce , u ca ło w a łam  w śró d  łez  —  i zo­
s ta ł  o d tą d  m o jem  w łasn em  d z ieck iem .

T a k  się to  s ta ło  w sz y s tk o , m o i p a ­
n o w ie ! N ie , ja  n ie  b y łam  b y n a jm n ie j 
w y ro d n ą  m a tk ą . M iłość m a c ie rz y ń sk a  
n ie  b y ła  p rzec ież  m i obcą. S p y ta jc ież  
o to  jego , te g o  u ro c z e g o  m ło d z ień ca , 
czym  ja g o  n ie  k o c h a ła  i czy  n ie  w y ­
ch o w a łam  g o  z ta k ie m  p rz y w ią z a n ie m , 
z jak iem  c h o w a ją  ty lk o  ro d z o n e  m a tk i 
sw e dz iec i!

T e ra z  m o że  on  m n ie  zn ien aw id z i, 
bo m  g o  zw odziła  i o szu k a ła , bo m  m u  
d a ła  z a k o sz to w a ć  szczęśc ia  a d z iś  m u ­
szę m u  je w y d rz e ć  ta k  o k ru tn ie .

H a , t r u d n o !  J e g o  o b ra z  je d n a k  po ­
z o s ta n ie  n a  zaw sze  w  m o je j duszy . N ie 
te n  obcy , d la  k tó re g o  n ic  zg o ła  n ie  
czu ję , k tó ry  je s t  m i o b o ję tn y m , je s t 
m o jem  d z ieck iem , a le  J a n  T a d e u sz  je s t 
m o im  sy n e m !

—  M a tk o , u k o c h a n a  m a tk o !  —  za ­
w o ła ł m ło d y  h ra b ia , p o d b ie g a ją c  d o  
ch w ie jące j s ię  n a  n o g a c h  k o b ie ty . —  
O , B oże, o n a  z em d la ła !  W o d y ... w o­
d y !  O n a  u m ie ra !

W z ią ł h ra b in ę  n a  ręce  i p o n ió s ł ją' 
k u  ław ce . O b ecn i w  sali le k a rz e  o b ­
s tąp ili ją, ra tu ją c . O m d len ie  b y ło  je­
d n a k  silne  i trz e b a  b y ło  n a ty c h m ia s t 
odw ieźć  ją  do  dom u . J a n  T a d e u sz  
ch c ia ł ją  sam  odw ieźć , a le p re z y d e n t 
s ąd u  k a z a ł m u  p o z o s ta ć , d o p ó k i n ie  
z ap ad n ie  w y ro k .

S ąd  odd a lił się  n a  n a ra d ę . A d w o ­
k aci, k tó rz y  p ro w a d z ili sp ra w ę  h ra ­
b io w sk ie j ro d z in y , o to czy li J a n a  i za ­
pew n ia li go , że n ie  w sz y s tk o  m oże  
je szcze  s tra c o n e . C hcieli o n i p ro p o n o ­
w ać  p rzec iw n ik o w i uk ład y .

—  N iech  m i n ik t n ie  w sp o m in a  n ic  
o  jak ich ś u k ła d a c h !  —  w y m ó w ił p ię k ­
n y  o ficer tw a rd y m  g ło se m  —  n iech a j 
z a b ie ra  on  sob ie  w szy s tk o , co  ty lk o  
p o s iad am , aż do  o s ta tn ie g o  g ro sz a , aż  
d o  o s ta tn ie g o  źd źb ła  zb o ża  n a  m o ich  
p o lach . O d e jd ę  s tąd , jak  żeb rak . Je d ­
n ą  ty lk o  p ra g n ę  m ieć  p e w n o ść : że te ­
m u  cz łow iekow i n ic  n ie  zaw d zięczam .

N a s tą p iła  g o d z in a  d rę c z ą c e g o  o cze­
k iw an ia . O d d a w n a  ro zp a lo n o  już lam ­
py  w  sali p o s ied zeń  sąd o w y ch , a  żó łta ­
w e ich p ło m ien ie  p ło n ę ły  b lad y m  b la ­
sk iem . T e ra z  po w ró c ili sędz iow ie  do  
sa li ;  sp o g ląd a li on i p o w ażn ie , n iem al 
sm u tn ie . P re z y d u ją c y  p rz y z w a ł S zy ­
m o n a  L u b a ra  i J a n a  T a d e u sz a  K lim ­
czo k a  do  s to p n i t ry b u n a łu . N as tę p n ie  
og ło sił s tłu m io n y m , g łu c h y m  g ło sem  
w y r o k :

—  W  im ien iu  J e g o  C esa rsk ie j M o ­
śc i! S ąd  w  B ie lsku  p o s ta n o w ił i u zn a ł 
za s łu szn e  i sp ra w ie d liw e :

p ra w o  do  n azw isk a  h ra b ie g o  K lim ­
czoka , d o  w sz y s tk ic h  d ó b r , jak ie  d z ie ­
dz ic tw em  p rz e c h o d z ą  n a  sy n a  i po ­
to m k a  z m a rłe g o  h ra b ie g o  K a z im ie rz a  
K lim czo k a , p o s iad a  jed y n ie  i w y łącz ­
n ie  w n o szący  sk a rg ę  S zy m o n  L u b a r . 
D o ty c h c z a so w e m u  h ra b ie m u  Ja n o w i 
T a d e u sz o w i K lim czo k o w i z a b ra n ia  
sąd  w y ra ź n ie  u ży w ać  n ad a l ty tu łu  h ra ­
b ieg o  o ra z  d o ty c h c z a s  n o sz o n e g o  n a ­
zw iska . W  p rz e c ią g u  dw ó ch  tv g o d n i 
m a on  w sz y s tk ie  sw e p o siad ło śc i, do ­
b ra  i k a p ita ły  z łożyć w  ręce  teg o , k tó ­
re g o  sąd  u zn a ł za  p ra w o w ite g o  d z ie ­
dzica.

Z a ledw ie  p re z y d e n t w y p o w ied z ia ł 
te  s łow a, p o d n ió s ł się  is tn y  o rk a n  o b u ­
rzen ia . L u d z ie  poczę li się  c isn ąć  ku  
t ry b u n ie  sęd z io w sk ie j i o ta c z a ć  g ro ź ­
nie  S zy m o n a  L u b a ra , k tó ry  z szy d e r­
s tw em  na tw a rz y , s ta ł  try u m fu ją c y . 
Z ac isk a ły  się p ięście  i pad a ły  p rz e k le ń ­
s tw a . (C . d. n .)



SPORT i KULTURA FIZYCZNA

W mistrzostwach hokejowych Śląska 
klasie A, przy udziale 4 klubó-w toczą się o- 
becnie zacięte boje i ze względu na wyrów­
nane klasy,, trudno przepowiedzieć, kto zdobę­
dzie zaszczytny tytuł. Przypisywanie już te­
raz szans STŁ. katowickiemu byłoby może 
zawczesne, jeśli się zważy, jak nikły wynik 
STŁ. uzyska! wczoraj w spotkaniu z KKT. Ka­
towice. Najprawdopodobniej KKT. niebawem 
odpadnie, a dopiero końcowe rozgrywki po­
między Cieszyńskim K. H. i Siemianowickim 
KM. zadecydują o mistrzostwie.

STŁ. KATOWICE — KKT. KATOWICE 
1:0 (0:0, 1:0. 0:0)

Powyższe spotkanie hokejowe, rozegrane 
na sztucanem lodowisku w Katowicach, mimo 
dokuczliwego zimna, stało pod znakiem zna­
cznego zainteresowania ze strony widzów. 
Obie drużyny walczyły o zwycięstwo z całą 
zaciętością, przyczem technicznie przeważała 
cośkolwiek drużyna STŁ. Jedyną bramkę dnia 
zdobył Podleska, w drugiej tercji z pięknego 
Przeboju. Braki techniczne nadrabiała druży­
na KKT. ambicją, tak że i tempo zawodów 
było dość szybkie, a gra interesująca.

CIESZYŃSKI K. H. CIESZYN -  KLUB HOKE­
JOWY SIEMIANOWICE 1:0 (0:0, 1:0, 0:0)

Mimo dokuczliwego zimna, zawody stały 
pod znakiem znacznego zainteresowania ze 
strony publiczności, która nie szczędziła okla­
sków, gdyż zawody przeprowadzone w szyb- 
kiem tempie, były interesujące, a żywo brała 
w nich udział publiczność. Jakkolwiek zwy­
ciężyła nieznacznie drużyna gości, to jednak 
wynik remisowy więcej odpowiadałby prze­
biegowi gry, gdyż zwycięska bramka padła 
przypadkowo w zamieszaniu podbramkowym, 
strzelona przez Katera.
KS. STADJON MYSŁOWICE -  KS. SILESIA 

GISZOWIEC 2:0 (0:0, 1:0, 1:0)
Wynik odpowiada przebiegowi gry i druży­

na Mysłowic zwyciężyła zasłużenie. Bramki 
^dobyli: Rydzel i Kuehn po 1.

TABELA ROZGRYWEK HOKEJOWYCH 
O MISTRZOSTWO ŚLASKA KLASY A.
Kiub gier pkt.
Ciesz. K. H. 2 4
STŁ, Katowice 1 2
Siemianowickie Tow. H. I 0
KKT. Katowice 2 0

Z POZNAŃSKIEJ TAFLI LODOWEJ. 
Łechta — Warta Poznań 1:1 (1:0, 0:0, 1:0). 

Zacięta walka o zwycięstwo. Bramki dla L. 
(zdobył Karpiński, dla W. Karaśkiewicz. AZS. 
II. — Stella Gniezno. O mistrzostwo klasy B. 
Bramki dla SL zdobyli Szymański i Pleszyó- 
skl. Stella Gniezno — Pogoń Poznań 8:0 (2:0, 
2:0, 4:0). Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Szczerski 4, Józefioek 3 i Danecki 1. AZS. team 
A — AZS. team B. 8:0. Bramki dla teamu A. 
zdobyli Warmiński 4. Ludwiczak ł Zieliński 
Po l.

Niejasna sytuacja w  tabeli
cych drużyn jeszcze się powiększy. Wśród 
dotychczas zgłoszonych najsilniejsze są zespo­
ły Austrji i Węgier. Austrię reprezentuje „Ha- 
koah“ — Wiedeń, Węgry zaś „Vivo A. C.“ — 
Budapeszt. Wobec dużej ilości drużyn, turniej 
będzie rozegrany systemem puli arowym.

PRZYGOTOWANIE POLSKICH HOKEISTÓW 
DO MISTRZOSTW ŚWIATA.

Jak się dowiadujemy, po zawodach o mi­
strzostwo Polski zorganizowany zostanie w 
Krynicy treningowy obóz hokejowy w czasie 
od 7—16 lutego. Obóz ten będzie miał na c?łu 
przygotowanie naszej drużyny do wyjazdu na 
hokejowe mistrzostwa świata (18—26 IL) w 
Pradze. Do obozu tego wyznaczono zawodni­
ków następujących: bramkarze: Stogowski.
Przeżdzieoki, Sznajder, obrońcy: Kowalski,
Materski Sokołowsk', Mauer, napastnicy: Kry­

gier, Szenajch, Ludwiczak, Nowak, Marchew-
czyk, Godlewski, Sabiński, Wołkowski, Wer­
ner.

W czasie trwania obozu mają być rozegra­
ne dwa mecze z Szwecją lub drużyną amery­
kańską Rangers Massachusets, odbywającą o- 
becnie tournee po Europie.

I.EGJA WARSZAWA, MISTRZEM HOKEJO­
WYM WARSZAWY.

Wczoraj zakończone zostały w Warszawie 
mistrzostwa hokejowe stolicy, które zdobyła 
po bardzo emocjonującej i zaciętej walce Le- 
gja nad Polonią w stosunku 1:0. Decydująca o 
zwycięstwie bramka zdobyta została samobói- * 
czo w ostatnich minutach. Wyróżnił się najle-1 
p'eł grający gracz Krygier, przyczem Legja 
zasłużyła sobie na zwycięstwo. Pozatem War-1 
szawianka pokonała SKR‘a 4:3.

W a rta pokonała A Z S . poznański 
w  le kkie j atle tyce

W hall poznańskiej odbył się wczoraj rsię- 
dzjktubowy meeting „LA“ pomiędzy Wartą l 
AZS. poznańskim, zakończony nieznacznym 
zwycięstwem Warty w stosunku 42:40 pkt 
Wyniki _  50 mtr. Wojtkowiak 6,2 sek., 59 
ptotk. Balcer 7,4 sek. rekord Polski w hali. 
1000 mtr. — Rudkowski (W) 3,30 min. 3X800 
rtur. — Warta 7,23,8 min. Wzwyż — Zaleś*, 
czyńsk! (A) 168 cm., w dal -  Balcer 6,47 mtr. 
Tyczka — Adamczak 3,35 mtr. Kula — Helias* 
15,08 mtr. Rekord Polski w hali.

Walne ob rad y poznańskiego 0 Z P N .
Odbyte wczoraj walne obrady OZPN. stały 

pod znakiem rzeczowej dyskusji. Uchwalono 
glosować przeciwko projektowi utworzenia 
przez PZPN. lig okręgowych, natomiast popie­
rać wniosek o stworzenie Ligi głównej (pań­
stwowej) oa 16 klubów. Prezesem wybrano p. 
Stutrmera, jako dalszych członków do zarzą- 
du pp. Majerkowskiego, Borkowskiego, Olei- 
mcka, Nowakowskiego, Harasymowicza i in­
nych.

TURNIEJ HOKEJOWY NA IGRZYSKACH 
„MAKKABI".

Jak z dotychczasowych zgłoszeń wynika, 
w turnieju hokejowym, który odbędzie się w 
famach Igrzysk Zimowych, weźmie udział 
szereg reprezentacyj Związków „Mak-kab: . 
Dotychczas zgłosiły iuż swój udział Austria, 
Czechosłowacja. Niemcy, Polska. Rumunia > 
Węgry. Ponieważ kilka państw zapowiedziało 
leszcze swoje zgłoszenia w tej konkurencji, 
Drawdopodobnem jest, iż liczba uczestmczą-

Thu nb e rg  d w uk ro tn ie  pokonany
W  Davos w  ramach międzynarodo­

wego meetłngu łyżwiarskiego startował 
Pomiędzy iitnemi również j Th un o erg, 
oraz świeżo upieczony mistrz norweski, 
Egnestan. Rezultatem tego meetmgu jest 
dwukrotna porażka Thunberga i dwa no- 

rekordy światowe Egnestana na 5W 
"itr. w  czasie 42.5 i 3 kim. w czasie 9:52 
"lin. W  ogólnej klasyfikacji zw yciężył 
r^wmież Egnestan przed van de bcfteer 
* Thunbergiem.

POLKA NEHRINGOWA BIJE REKORDY 
ŚWIATOWE-

Nehringowa anaiduje się w doskonałej for­
mie i ,na ostatnich treningach osiągnęła wyntin 
lepsz i  od rekordów światowych, a mianowi­
cie. na 500 mtr. — 53,4, 1500 mtr. — 2:58,8. 
3000 mtr. — 6:18.4.

SUKCES HOKEISTÓW CIESZYŃSKICH.
Cieszyńskie • Tow. Łyżwiarskie bawlo 

wczoraj w Morawskiej Ostrawie, gdzie roze­
grało mecz z m iejscowym Slovanem. Zwycię­
żyła drużyna cieszyńska w stosunku 2:1 (0:0, 
1:1, 1:0).

Slovan grał w tym samym składzie, co 
Przeciw reprezentacji Warszawy, której ules* 
przed kilkoma dniami zaledwie w stosunku 2:3.

Pio reweTacyiuem zwycięstwie „śląska* nad 
mstrzem Śląska IFC., spodziewanie się wczo­
raj. że drużyna „Czarnych'* z Chropaczowa 
zdoła przełamać pasmo zwycięstw ślązaków. 
Tymczasem i „Czarni** musieli zabrać do 
Chropaczowa porządny „pałjumeczek" bramek, 
gdyż i oni nie byli zbyt groźnym .przeciwni­
kiem „śląska**.

Szkoda tylko wielka, że forma „śląska" nie 
wychodź' tak jaskrawo na jaw w mistrzo­
stwach końcowych I o wejście do Ligi. Wów­
czas niewątpliwie „Śląsk" zająłby godne miej­
sce. Jakkolwiek w okresie zimowym trudno 
zazwyezal ocenić wartość i poziom drużyny, 
to Jednak co do Śląska, u'e uiega kwestii, że 
obecnie znajduje się ta drużyna w najlepszej 
formie od chwili istnienia klubu.

Kiedy w pierwszj połowie o t  przeciwko 
„Czarnym** ślązacy grali wyłącznie defen- 
zywne, osłabiając przeciwnika, w drugiej po­
łowie gry przeszli do generalnej ofenzywy, 
która w rezultacie przyniosła! tn dość wyso-

„Ś lą s k "  —  „ C z a r n i "  C h ro p aczó w  7 :1
kie zwycięstwo. „Czarni" w pierwszej poło­
wie byli nawet przeciwnfkiem lepszym. Wei- 
kie braki natomiast dały się zauważyć w na 
padzie, tak. że efekt ł skutki gry „Czarnych* 
były prawie żadne.

Mimo dokuczliwego zimna i grubej war­
stwy śniegu, jaki pokrywa* boisko, gra nale­
żała do bardzo interesujących i stała na dość 
wysokim poziomie.

Bramkę dla „Czarnych** zdobył Cuber, dla 
„śląska" zaś Got 3, Olbrich 2. Klecha i Bryla 
po J. przyczem wyróżnić należy gracza „Ślą­
ska** Bryle, który bezpośrednio po ślubie (w 
sobotę zawarł związek małżeński) był na 
boisku najlepszym graczem.

KS. ,06“ KATOWICE -
KS. „WAWEL" NOWA WIEŚ 3:3 (2:2) 

Drużyną katowicka znajduje się obecnie w 
bardzo słabej formie, tak, te drużynie „Wa­
welu" z łatwością przyszło osągnać wynik 
remisowy, a przy większetn szczęściu nawet

Znów porażka warszawskich pięściarzy
P o zn ań  —  W a rszaw a 1 3 :3

W Poznaniu odbył się wczoraj międzymia­
stowy mecz pięściarski pomiędzy Warszawą i 
Poznaniem, zakończony niespodziewanem wy- 
sck.em zwycięstwem poznańskich pięściarzy, 
Wynik powyższy spotkania świadczy najlepiej 
o wyższości plęściarstwa poznańskiego nad 
stolicą i tem samem obalone zostały wszelkie, 
niczem nie uzasadnione argumenty Warszawy, 
o rzekomej wyższości w pięściarstwie poł- 
skiem. Wyniki, jakie uzyskano — sa miejsca­
mi wprost rewelacyjne i oiekawi jesteśmy, ja­
kie będą one miały znaczenie na przyszłość. 
Są one następujące od wagi muszej do cięż­
kiej: Pogomski (P) bije pewnie na pkt Ma­
łeckiego (W). Znajdujący się w doskonałej 
formie Polus (W), wypunktował po bardzo 
ciekawej walce jednogłośnie na punkty Kaź- 
mierskiego. Kajnar (P) niespodziewanie stawił 
dzielny opór dobremu pięśoiarzowi Cyranko- 
wi i uzyskał wynik remisowy. Sipiński (P), 
będąc słabo dysponowany — uzyskał zaled­
wie wy.ifk remisowy z Bąkowskim, przyczem 
ostatni zapowiada się na b. dobrego pięścia­
rza. Pierrad (P) remisuje niespodziewanie z 
Sev eryniakiem. Majchrzycki (P) pokonał na 
pkt. Pisarskiego. P. startował zamiast Karpta- 
sk ego. Hoffman (P) reminuje z Dorobą. Wi­
dzów około 1500. Jak widać — wszystkie 3 
punkty Warszawa zdobyła jedynie z remisów.

N ie znac zna p o ra żk a  pię ścia rzy 
siem ianowickich w  W arszaw ie
Wcaoraj w Warszawie rozegrane zostały 

m'ędzykIubowe zawody bokserskie pomiędzy 
siemianowickim A KB i Makkabl warszawską, 
zakończone nieznaczną przegraną ślązaków w 
stosunku 7:9. Mimo przegranej, występ siemia­
nowickich pięściarzy, którzy nie są zaliczani 
do najlepsze] klasy śląskiego plęściarstwa — 
uważać należy za bardzo dobry.

Wyniki: od wagi papierowej do półciężkiej: 
Rubin (M) pokonał nieznacznie na pkt Kołn- 
dz.eja (S). Przegrywa na piki do Rubłna. Ka­
tar (S) remisuje po ciekawej wałce z Biren-

baumem (M), Drehnan (M) zwycięża w 2 star­
ciu przez k. o. Słobińskiego (S), Budniok (S) 
zwycięża na pkL Kenfngsweina (M), Bieniek 
(S) stoczył najładniejszą walkę dnia i wygry­
wa zasłużenie na pkt. Weniggrada (M). Po- 
nauta (S) ziwyoięta na pkt Kładesa (M). w 
starciu k- o. Anders (M) zwycięża przez pod­
danie Się w 2 starciu Wadizemana. Wysocki 
na pkt. Sidemana (W).

PORAŻKA CWS. WARSZAWSKIEGO 
W LODZL

Zespół pięściarski CWS. warszawskiego,
goszcząc wczoraj w Łodzi — uległ tamtejsze­
mu „Zjednoczeniu" 5:9.

„POLICYJNY** KATOWICE — „POLI 
CYJNY** SOSNOWIEC 10:2.

W czoraj odbyły  się w Będzinie w ki­
nie „Nowości** pomiędzy pow yiszem i 
klubami zawody bokserskie, które zakoń­
czyły się w ysoką porażką gospodarzy, 
mimo iż ka tow iczaae  wystąpili nie w 
komplecie. Poszczególne walki były bar­
dzo zacięte. W  szeregach gospodarzy 
wystąpiło kilku byłych zawodników klu­
bów śląskich, którzy obecnie staJe wal­
czyć będą w nowych barwach. Nowa­
kowski i Cichy pokonali swoich prz*oiw- 
nlków przez k. o. Nebel i Matuszczyk 
osiągnęli po nadzwyczaj interesującym 
przebiegu walk wynik remisowy. Pod­
kreślić wypada, że M atuszczyk stoczył 
walkę w  w adze lekkiej. Kowol odniósł 
zw ycięstw o na punkty. Doskonale się 
spisał utalentow any W razidło II w walce 
z fizycznie silniejszym Garsteckim. P rze­
grał on tylko nieznacznie na punkty. 
Punkty jednak przypadły katowiczanom, 
gdyż Garstecki przyniósł nadwagę. 
W ringu sędziował p. Sobota bez zarzutu.

WYPADEK STANISŁAWY WALASIEWI-
CZÓWNY.

Stanisława Walasiewiczówna, która wyje­
chała na kurs narciarski C. !. W. P-u do Wo- 
rochty, powróciła wczoraj do Warszawy przed 
zakończeniem kursu. Przed kilku dniami uległa 
óna w Worochcłe wypadkowi zerwania ścię­
gna prawej nogi. Po kilkudniowym prowizo- 
n-cznem leczeniu w Worochoie, kierownictwo 
kursu zdecydowało wysłać Walasiewiczównę 
oa dalszą kurację do Warszawy.

SEKCJA TENISOWA KL. SPORTOWEGO
„ROZDZIEŃ-SZOPIEMCE**

podaje do wiadomości, iż dziś o godz. 20 w 
hotelu dworcowym (p. Fruehouf) odbędzie się 
doroczne walne zebranie.

O. K. S. „KRESY".
5 tatego br. o godz. 15 odbędzie się w lo­

kata donrku sport, na boisku w Nowych Haj­
dukach wałne zgromadzenie G. K. S. „Kresy".

zwycięstwo. Ora ze względu na zimno n mm-
kawa | na niskim poziomie Bramki dla kato- 
wlczan zdobyli _  Osiecki 2 i Beimel J. dla 
„Wawelu" — Kupka 2 . Pietruszka 1.

KS. DAB -  IFC. KATOWICE 2:2 (0:0)
Powyższe spotkanie, rozegrane na boiska 

Dębu stało pod znakiem wielkiego zaintoreso- 
wania ze strony sympatyków drużyny Dębu, 
którzy liczyli się z łatwą wygraną po sromot­
ne] porażce IFC. w ub. niedzelę ze „Ślą­
skiem". Tymczasem IFC. osłabiony brakiem 
Goerlica wykazał wszystkie swe walory ł 
przy większem szczęściu mógł nawet spotka­
nie to wygrać. To samo motnaby powiedzieć 
i o drużynie Dębu, która ogarn ęta pewną tre­
mą ne grała tak dobrze jak w ostatnim spot­
kaniach. Poniekąd o rozwinięciu planowej gry 
nie mogło być mowy. gdyż silny wiatr i gru­
ba warstwa śniegu była przeszkodą. Bramie 
<Ha Dębu zdobył Szcłtys* 2. dla IFC. -  Bie­
niek 2.

„POGOŃ** NOWY BYTOM -
KS. CHORZÓW 6:3 (3:1)

Znajdująca się ostatnio w bardzo słabej 
formie drużyna Chorzowa poniosła wczoraj 
znów poważną porażkę w spotkaniu z A-kla- 
sowym zespołem .Pogoni". Zwycięstwo .,Po­
goni** było zdecydowane i ani na chwię nie 
ulegało wątpliwośol. Bramki dla „Pogoni" 
zdobył: Furmanek 2, Niedziela 2. Maitruscb I 
Wieder po 1. dla Chorzowa — Pierzchała. 
Lange i Wolny po 1.

KS. „07" SIEMIANOWICE —
KS. „SŁOYIAN" KATOWICE 2:3 (0:1)

Przez cały czas gra otwarta, a o zwycię­
stw e zadecydowała lepsza dyspozycja strza­
łowa napadu „Sfovianu“, przyczem Chlebek 
zdobył wszystkie 3 bramki. Dla siemianowł- 
czan — Gediga j Krajewski po 1.

AKS. -  „ORZEŁ" WELNOWIEC 2:1 (I;)
Ze względu na dokuczliwą zimno — zawo­

dy miały charakter towarzyski i trwały tylko 
2 razy po 30 mmrt AKS. po porażce z Dę­
bem poprawił się znacznie i w!dać było. że 
gdy chce — może wygrać. Bramki dla AKS. 
zdobył Polaczek ł Masze 1, zaś dla „Orla" — 
świerczyna,

TABELA ROZGRYWEK O PUHAR 
„EXPRESSU“.

Kłąb gier st. bram. pkt
Słovian 4 16:9 7
Śląsk 3 22:2 6
Dąb 4 1*2:8 6
Orzeł 3 8:7 4
Czarni 4 16:14 4
I. F. C- 4 13:16 4
„07“ 3 5:5 3
Pogoń, Nowy Bytom 4 13:16 3
„06" Katowice 4 7:10
Chorzów 4 12:24 2
Wawel, Nowa Wieś 4 9:19 t
A. K. S. 1 0:3 0

RKS. Mysłowice — RKS. Szopienice 9:9 (ł;0)
Naprzód, Katowice _  IKS. Tarn. Góry 

4:4 (1:1)

KS. „NAPRZÓD" RUDA -
KS. „STADJON" KRÓfe. HUTA 4:2 (2:2) 

Ora prze? cały czas pod przewagą ..Na­
przodu" i wynik nawet w takim stosunku za­
służony. Bramki dJa „Naprzodu" zdobyli — 
Kostka i Murę* po 1. Pecok zaś 2.

KS. „ŚLĄSK" SIEMIANOWICE -
KS. JEDNOŚĆ" MICHALKOWICE 3:1

Zawody powyższe zostały przerwane w 
drugiej połowie gry, wobec wtargnięcia na 
boisko publ czności.

KS, „99" MYSŁOWICE _
KS. .JSKRA" SIEMIANOWICE 

*sl (1:1)
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Wędrówka ta zaprowadzi nas do najpięk­
niejszych zakątków Polski. Zapozna nas przy­
kutych zwyczajnie do najbliższych okolic i 
skazanych na zbyt częste powtarzanie jednej 
trasy, z nowemi terenami, z których na szczę­
ście Polska ma ogromnie dużo. P eigrzymka 
ta. zakrojona na dziesięć dni. ma na celu od­
krycie nowych miejscowości, które może 
równie dobrze nadają się na stacje klimatycz­
ne zimowe, jak do przesytu zapełnione i tak 
dobrze znane Zakopane lub Krynca, które 
zresztą mieszczą się również w programie tei 
przebogatej wycieczki zimowej. Pomysł prze­
noszenia sie pociągiem nocą z miejscowości 
do miejscowości został w zeszłym roku przez 
narciarzy z entuzjazmem przyjęty i 10-doiowy 
raid. który nie miał równego sobie na całym 
świeoie, udał sie pod każdym wględem wy­
bornie. Wystarczy zapytać któregokolwiek z 
150 uczestników, aby sę  przekonać, że wszy­
scy wyrażają się o nim z niekłamanym za­
chwytem. To też T-wo Krzewienia Narciar­
stwa, które w zeszłym roku z takiem powo­
dzeniem urządziło ten pierwszy raid. przygo­
towuj© w tym roku dwie podobne imprezy pod 
nazwą „Zmowym szlakiem karpackim".

Drugi z rzędu ra'd kolejowy odbędzie się 
w dniach od 2 do 10 lutego br. z postojami w 
stacjach: Jaremcze — Sławsko — Truska-
wiec — Siainki — Krynica — Zakopane — 
Rabka — Zwardoń — Wisła. W czasie zaś od 
21 lutego do 1 marca br. odbędzie się trzeci 
raid z postojami w staojach: Worochta —- 
Sławsko — Sauki — Łupków — Piwniczna 
(Krynica) — Ratka — Maków (Zawoja) — 
Zwardoń — Wisła. Narciarski pociąg raidowy

Rozwój
polskiego zcpaśnictwa

w  św ietle s ta ty s ty k i
Po skończonym roku przychodzi czas na 

składanie sprawozdań z rocznej działalności. 
Boans ten różnie wypada. Jedne związki wy­
kazują się postępem, inne cofają się w roz­
woju.

Zapaśnlotwo liczy się do sportów, kfóre się 
rozwijają. Polski związek atletyczny z siedzi­
bą w Katowicach liczy obecnie 72 kluby. — 
W porównaniu z rokiem ubiegłym, liczba klu­
bów zrzeszonych w związsu wzrosła 17. 
Najwięcej kiuóów atletycznych posiada bląjk 
— 24. Na drugiem miejscu znajduje się Wur- 
szawa — 14, na tfzeciera Łódź — 13, na 
czwartem Pomorze — 10. Kraków i Lwów ma­
ją po 5 klubów, a okręg białostocki tylko I.

Najlepszych zapaśników ma jednak War­
szawa. Reprezentacja zapaśnicza Warszawy 
walczyła w ciągu 1932 r. 1 razy z reprezen- 
tacjarpi Poznania, Łodzi, Grudz.ądza i Lwo­
wa, odnosząc same zwycięstwa i stosunek 
punktów 60:24. Świadczy to o wysokim po­
ziomie zapaśnictwa w stolicy. Bardzo wiel- 
k.m sukcesem było zwycięstwo zapaśników 
Watszawy nad wiedeńskim Hakoahem, druży­
nowym mistrzem Austrji i wicemistrzem Eu­
ropy.

Warszawa jest zatem „miastem silnych lu­
dzi". Rtikord co do ilości zwycięstw na mi­
strzostwach nie natęży jednak do warszawia­
nina, i prym dzierży Śląsk, przyczem jego za­
wodnicy odnieśli też indywidualnie najcenniej­
sze wyniki, jak naprzyklad ostatnio w Szwe­
cji Gałuszka i Dworok.

W mistrzostwach Polski w zapasach, naj­
więcej tytułów mistrza zdobył Gałuszka (So­
kół — Katowice), który aż 7 razy znalazł się 
na pierwszem miejscu. Drugim z kolei jest 
Ziółkowski Wacław (Legja — Warszawa), któ­
ry zdobył 5 razy tytuły mistrza, 3) Ganzera 
(Sokół — Katowice) 4 tytuły, 4) Btaiyca (Po­
wstaniec — Nowa Wieś) 4 tytuły, 5) i 6) Kelr. 
1 Rtjniak (YMCA — Warszawa) po 2 tytuły.

składa się z samych wagonów sypialnych, jed­
nego wozu restauracyjnego (klubowego) i jed­
nego brancardu na bagaż i narty, co zapewnia 
uczestnikom — obok wrażeń romantycznych 
— maxiimum wygód i komfortu. Biższych in- 
formacyi udziela oraz zapisy przyjmuje To­
warzystwo Krzewienia Narciarstwa w Krako­
wie, ul. Studencka nr. 27, I p. — względn e 
biura podróży „Orbis" i „Wagons-Lits Cook" 
do dnia 2 bm. dla II raid-u i do dnia 11 lutego 
br. dla HI raidu. Ryczałtowa oplata za udział

29 bm. Śląski Klub Narciarski organizuje 
tradycyjny już (po raz 5-ty) raid narciarsko- 
turystyczny na szlaku Barania Góra — Magór- 
ka Wiślańska — Cienków — Halinów — Sal- 
mopol — Malinka — Kamienny — Orłowa — 
Równica — Ustroń. Podobnie jak w roku ze­
szłym i tym razem rajd zorganizowany zo­
stanie w dwóch grupach: czysto turystycznej 
oraz sportowo-turystycznej w formie druży­
nowego rajdu turystycznego o nagrodę prze­
chodnią Górnośląskiego Oddziału Polskiego 
Ti w Tatrzańskiego. Obie grupy wyruszają na 
rajd z schroniska turystycznego P. T. T. „U 
źródeł Wisty" na Baraniej, przyczem pierwsza 
grupa .(turystyczna) wyrusza wczesnym ran- 
kiwi o godz. 6,30. natomiast drużyny (1+4) 
grupy sportowo-turystycznej w kilkominuto- 
wych odstępach począwszy od godz. 930. Uro­
czyste zakończenie rajdu nastąpi w Hotelu Ku­
racyjnym w Ustroniu około godz. 17.

Uczestnicy, wzgl. drużyny, chcący zarezer­
wować sobie miejsca w schronisku na Bara­
nie’. zechcą przesiać odpowiednie zgłoszenia 
najpóźniej do 27 bm. p. a. Śląski Klub Narciar­
ski S. K. N. Katowice, uL Królowej Jadwigi 4.

NAJBLIŻSZE WYCIECZKI NARCIARSKIE 
S. K. N.

Następne terminy wycieczek punktowych 
SKN. przewidziane sa następująco:

29 bm. tradycyjny „Raid Narciarsk' Bara­
nia — Równica — Ustroń". W czwartek. 2 lu­
tego — Skrzyczne — Barania — Węgierska 
Górka; w niedzielę. 5 lutego — Zwardoń — 
Wielka Raycza, oraz dla mniej wprawnych 
Zwardoń — Radiowiec; w niedzielę, 12 lute-

21 bm. rozpoczęły sie w Rabce zawody 
narciarskie o mistrzostwo Okręgu Podhalań­
skiego. Na starcie zobaczyliśmy elitę pilskie­
go narciarstwa, a że warunki śneżne były 
bardzo dobre wskutek świeżych opadów, więc 
zawody były nader toteresuące, a przebieg 
walki bardzo zatarty, o czem świadczą mini­
malne różnice, uzyskane przez poszczególnych 
zawodników.

W biegu senjorów na 16 kim. zwycężyl 
Bronisław Czech, brjąc o dwie bl sko minii y 
następnego zawodnika, którym był narciarz 
„Wisły", Górski M. Mistrz Polski S. Maru 
sarz zajął trzecie rnejsce. Zawiódł natomiast 
Berych. który zajął dopiero szóste miejsce. 
W biegu pań triumfowała, jak było łatwo do 
przewidzenia, Bronisława Staszel-Polankowa. 
W biegu jtrojorów zwycięży! dobrze zapowia­
dający się Gewont (Wisła).

Wyniki zawodów były następujące: bieg 
senjorów na 16 km., startujących 52. beg 
ukończyło 48 zawodników- 1) Czech Broni­
sław (SNPTT) 59:47. 2) Górski M. (Wisła) 
1:01:03, 3) Marusarz Stan. (SNPTT) 1:01:45,
4) Nowacki (Wisła) 1:01:53, 5) Michalski St.

w raidzie wraz ze wszystkiemi świadczenianr 
wynosi zł. 200. Za tę niezwykle niską cenę da­
je kierownictwo raidu swym uczestnikom spo­
sobność do zwiedzenia dużego obszaru kraju, 
przyczem bierze na siebie troskę o aprowiza­
cje i ułożenie jaknajwięcej interesującego pro­
gramu turystycznego.

A więc przypominamy jeszcze raz: Kra­
ków, ul. Studencka nr. 27, I p. Tow. Krzewie­
nia Narciarstwa.

go — Czantoria — Stożek — Wista; 19 lutego
— Pilsko — zjazd do Rayczy; 26 lutego — 
Turbacz — zjazd do Rabki; 5 marca — Babia 
Góra — zjazd do Osielca.

W terminie od 2 lutego (święto N. M. P.) 
do niedzieli, 5 lutego: Wycieczka Pilsko — Li­
powska — Rajcza — Hutyrów — Młoda Ho­
ra — Rycerzowa — Przegibek — Jaworzyna
— Wielka Raycza — Zwardoń — Barana — 
Szczyrk, wzgl. Wista. Zmiana programu za­
strzeżona.

Odjazd w środę. 1 lutego z Rybnika o go­
dzinie 13-30, z Katowic 14.50 przez Ligotę — 
Bielsko — Żywiec do Jeleśni, skąd sankam* 
do Korbielowa i daiiej nartami do schroniska 
na PiJsku.

Wycieozka liozy około 75 punktów dla uzy­
skania odznakj górskiej. Udźał otwarty dla 
członków wszystkich klubów narciarskich, 
oraz dia niestowarzysaonych. Prowadzi — 
p. Górski.

Kurs naretarsk! na Baraniej Górze odbę­
dzie się w czas e od 2 do 5 lutego: a) dla po- 
cząthTących, b) dla zaawansowanych. Pro­
gram obejmue dla początkujących naukę jaz­
dy do toku alpejskiego włącznie, dla zaawan­
sowanych wszelkie ewolucje (krystiania, te­
lemark). skoki terenowe oraz iazdę po stro­
mych stokach. Koszta 10 zł. od osoby. Kurs 
prowadzi dypt. instruktor P. Z. N. p. Podgór­
ski. Zbórka uczestników w środę, t lutego 
wieczorem w schronisku na Baraniej Górze. 
Zgłoszenia przyimuje do 25 bm. t>rzv równo­
czesnej wpłacie zaMczki 3 zł.: Śląski K'ub
Narciarski Rybnik, skrytka 7. P K. O. 300.123. 
Przy zgłoszeniu należy podać wiek i zawód

(Wisła) 1:02:11, 6) Berych Wf. (SNPTT) -
1:02:59,5. 7) Stopka M. (SNPTT) 1:03:25. 8) 
Marusarz J. (SNPTT) 1:03:36. 9) Słowiński 
(SNPTI) 1:03:50,5. 10) M erzewsk (Stizelec) 
1:04:52. U) Skupień (SNFIT) 1:04:58. 121
Rzepka (Sokół) 1:05:19. 13) Klocek (Strzelec) 
1:06:08. 14) Dawidek (Strzelec) 1:06:12.

YV klasie starszych zwyciężył K. Schiele 
(SNiPTT) w czasie 1:12:54. Bieg pań i klin. 
startowało 6 zawodniczek: 1) Br. Staszel-Po­
lankowa (Sokó!) 34:26. 2) Stopkówna (S. N. 
P. T. T.) 35:23. 3) Chotarska (Strzelec) 36:34. 
Bieg juniorów 7 kim., startowało 13. zwycię­
żył Gewont (Wisła) w czasie 29:45.

W niedzelę odbyły s ę  skoki do kombina­
cji i konkurs skoków otwartych. Wobec do­
brego miejsca w biegu, pierwsze miejsce w 
kombinacji przypadło w udziale Br. Czechowi, 
przed St. Marusarzem, Gawrychem i Górskim.

Wr konkurs e skoków poraź czwarty w tym 
roku wybł się na pierwsze miejsce rewela­
cyjny skoczek zakopiański Łuszezyk, który 
uzyskał skoki 37 i pół i 39, 2) St. Marusarz po 
38 mtr. 3) Br. Czech po 36 mtr. 4) Kolcsar 36 
i 36 mtr. A. Marusarz. J. Marusarz i M etelski.

Nr. 23. —  23. 1. 33.

Różne wiadomości 
sportowe

WALNE OBRADY WARSZAWSKICH 
PIŁKARZY.

wypowiedziały się za wnioskiem krakow­
skiego OZPN o utworzeniu Lig okręgowych l 
ustalenia czasu karencyjnego dla graczy na 
2 lata. Jak widać z tego — walne obrady pol­
skich piłkarzy zapowiadają się niezwykle cie­
kawie.

WALNE ZEBRANIE SEKCJI PŁYWACKIEJ 
KS. „POGOŃ" KATOWICE.

25 bm. odbedze się w polskiej szkole wy­
działowej męskiej, przy ul. Szkolnej roozne 
walne zebranie o godiz. 19. Przedtem trening 
pływacki w łaźni miejskiej, jak zwykle. 
SENSACYJNE WYŚCIGI MOTOCYKLO­

W E NA LODZIE W RYBNIKU.
2 lutego br., tak jak i w  latach ubie­

głych, tirządza R y b ack i Klub motocyklo­
wy Doroczne W yścigi M otocyklowe na 
lodzie.

Ze względu na fakt, że jest to jedyna 
tego rodzaju impreza sportow a w Polsce, 
im preza ta budzi w  kołach sportow ych 
zrozum iale zainteresow anie.

W yścig ten odbędzie się na Stadionie 
pływackim „Ruda" w R ybniku", długość 
jednego okrążenia wynosi 700 m., szero­
kość toru 10— 15 m. Zawodnicy starto­
wać będą w trzech kategorjach. a mia­
nowicie: kat. motocykli do 250 ccm., kat. 
do 350 ccm., kat. do SCO ccm. S tart od­
byw ać się będzie z miejsca p rzy  zapusz­
czonym silniku.

Udział w tym  wyścigu zapowiedział 
szereg najlepszych jeźdźców Śląska i Za­
głębia.
NAJSZYBSI ŁYŻWIARZE POLSCY KALBAR- 

CZYK I NEHREINGOWA W ŁODZI.
Na torze łyżwiarskim w Helenowie odbył 

się wczoraj meeting najlepszych polskich fyż- 
vv!arzy w jeździe szybkiej. W biegu pań na 
300 mtr. zwyciężyła niespodziewanie Lena w 
czasie 1,06 przed Nehringową. gdyż N. potknę­
ła się W biegu panów na 500 i 3.000 mtr zwy­
cięży! Kalbarczyk w czasie 51,8 sek. i 10.15 
przed Michalakiem Na 3 kim. Nehringowa mia­
ła czas 7,30 min.
„RIESSERSEE" MISTRZEM HOKEJOWYM 

NIEMIEC.
BSC. Berlin po 14 latach pokonany,

W Monachium rozegrane zostały w nie­
dzielę decydujące rozgrywki o mistrzostwa 
hokejowe Niemiec, które zakończyły s e zwy­
cięstwem hokęjq\yego zespołu „R essersee" — 
nad ' 14-krotnym mistrzem Niemiec BSC. Ber­
lin.

W finałowej rozgrywce wynik dał 1:1. a 
dopiero po dwukrotnem przedłużeniu w ostat­
nie! minuce gry. Strobel zdobył decydującą 0 
zwycięstwie bramkę.

CRACOVIA WE LWOWIE.
W sobotę i niedzielę gościła we Lwow'e 

Cracovia. gdzie w pierwszym dniu Dokonata 
hokeistów Pogoni 2:0 (1:0, 1:0, 0:0). Bramki 
zdobył obie Balcer, a w drugim dniu Pogoń 
pokonała Cracovię 1:0, a bramkę zdobył w 
drugiej tercji Bereza.

Kraków: KTH Krynica — Makkabi 1:1, 
KTH Krynica — Sokół Kraków 1:0, Legja — 
Wawel 12:0.

Łódź; ŁKS. -  Strzelecki KS. 7:1.
ŚLIZGAWKA NA BOISKU KS. „POGON“
Dzięki staraniom KS. „Pogoń" z Nowego 

Bytomia udało się urządzić ślizgawkę na 
boisku przy ul. Hallera. Tor znajduje s'e w 
wyśmienitym stanie. Ażeby szerszej publicz­
ności umożliwić używania tak zdrowego spor­
tu. zostały ceny wstępu znacznie obniżone. 
Dla dorosłych 40 gr.. dla dz eci 10 gr. Przez 
cały dzień przygrywa muzyka radjowa. Ideal­
ne warunk urządzenia zapewniają obywate­
lom z Nowego Bytomia i okolicy wesolei za­
bawy zimowej. Szatnia ogrzana, herbata itd. 
na miejscu. Wieczorem oświetlenie elektrycz-

Pr z ugod u beirobolneżo Froncka

Rajd narciarski Barania Góra -  Ustrcń

Bron. Czech mistrzem narciarskim Podhala
Ł U S Z C Z Y K  P O R A Ź  4 - T Y  P O K O N A Ł  E L I T Ę  S K O C Z K Ó W  P O L S K IC H

Froncek ma przedziwne buty™ I czem dłużej Froncek kroczy A gdy przejdzie milek kilka. Gdy zaś po wędrówce takiej
Czemu? — niejeden zapyta™ 1 czem dalsze depta drogi, to jakby na szczudłach chodzi™ przypadkiem chce wejść do domu,
A dlatego — odpowiemy — to tem grubsze ma podeszwy Zrozumiale, że rzecz taka to, że oknem w dom swój v. chodzi —
bo śnieg dziwnie Ich się chwyta. u prawej i lewe] nogi. ciekawość budzi i podziw. oie szkodzi przecież nikomu...
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